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Niespodziewane przerwanie rozprawy 


Kraków, 13 kwietnia. 

Ok drugim dniu rozprawy przed Sądem 
lęgowym w Krakowie przeciwko stu- 
Ołejniczakowi, który w ohydny 


5 YA! 

Cosa zamordował swego kolegę, stu- 
wa... teologji śp. Lechowicza, zaintereso: 
anie Znacznie wzrosło. 


sprz zania oskarżonego były naogół 
ni zSCZne z zeznaniami, złożonemi przez 
wode w Czasie śledztwa. Z tego też po” 
niy | Oskarżony, widząc, że po ukończe- 
żony "Ch zeznań będzie brany w krzy- 
zły Ogień pytań prokuratorskich, zdra- 
aa wielkie zdenerwowanie. Oskarżony 
„,Clnicząk pytań prokuratorskich wyraź” 
ne się bol; ima zupełnie spokojne pytania 
i Kuratora odpowiada głosem podmiesio- 
„FM, a ruchy jego głowy staja się coraz 
bardziej nerwowe. i 
wiidy w pierwszym dniu rozprawy zja- 
t się w gmachu tylko ojciec oSkarżo- 
Tezo, to w drugim dniu przybyli w towa” 
stwie ojca także siostra i brat oskar- 
onzo, Gdy oskarżony zobaczył przez 
w arte drzwi swego brata, Spofrzał mu 
wrócą a następnie nagłym ruchem od- 
ŚCI głowę i z ócz jego pólały się łzy. 


iepysyjemne pygypomnienie 


Po wznowieniu roz f : 

Ż0: ©zprawy odpowiada 
AE nadal ną otira przewodni- 
af, p 3 y wylaśnić pewne nieścisłości 
żo przednia Swoich. zeznaniach. Oskar” 
któ niektóre Z nich prostuje, a w, niz- 
mieca wypadkach Zasłania się niepa- 
Pyta a Następnie zadawał oskarżonemu 
ządawa prokurator. Olejniczak w toku 
powi yn mu pytań uspokoił się i od 
lak d = pokorniej, a nie tak agresywnie, 
Dasji nia poprzedniego. Do największej 
nieni prowadza Olejniczaka prZypom- 
Swe; WU płaszcza, który skradł synowi 

SU gospodyni. 

Wyniku pytań prokuratora oskar: 
dary, PrZYznał, że często» wprowadzał 
Wyłudi; S Wego i ojca w błąd, by tylko 
dzy SZiĆ od nich większe sumy pienię 
Świądę.(35 naprzykład słałszował Zza- 
ZOStął le ks, Limanowskiego, jakoby 
chowa r ZJiety do seminarium często: 
Dodaj CS0. Ojcu znowu napisał list i 
chowaj (9 SWÓi adres Seminarjum często- 
cześnie m liście tym prosił równe 
Nicz: k o przysłanie mu zapomogi, Olei- 
diaeza Tie umie również wytłumaczyć, 
Zdy m tak często zmieniał wvzZnanie, a 
kob, Kurator zarzuca mu kłamstwo. ja- 

y wpisał się do kościoła narodowego, 
się Poznać ich wiarę, oskarżony nie stara 
*ronić przed tym zarzutem. 


*zewwanie rozprawy 


%odz. 12 rozprawa została przerwa: 

wiono © przerwie posiedzenia nie wzno- 

salę +, 0 dwu godzinach powrócił na 

jedna D bunał, „ zdekompletowany przez 

Drocęs, Z Sędziów, by ogłosić odroczenie 
U od jutra rana. 


Dramatyczne spotkanie 


dwóch rywali 
Piotrków, 13 kwietnia. 
żyj. HASteczko Wolbórz pod Piotrkowem 
Sie pod wrażeniem makabrycznej Zbro- 
jaki która dokonana została na osobie nies 
c. zo Leona Grzysika, lat 25, mieszkań- 
wsi Polichno, gminy Bogusławice. 
“ochal się on od dłuższego czasu w 
s.dobnej wolbórzance, mieszkającej w 
piej dniem miasteczku, uchodząc za naj- 
ręgkniejszą dziewczynę w okolicy. Ona 
W mież — jak się zdawało — darzyła 
zo ADatją młodego wieśniaka. Traf chciał. 
mi do Wolbórza sprowadził się ostatnio 
dra”: bardzo prZystoiny urzędnik, An- 
ze „Dudek, lat 20, który również po- 
a: względy czułej na punkcie miłości 


ną 


Zwycię7cy w biegach „Połonji”, 


Poznań, 13 kwietnia. 

W piątek zasiedli na lawie oskarżo- 
nych przed Sądem Okręgowym w Pozna- 
niu, sprawcy mimowolnej katastrofy kole- 
łowei, jaka wydarzyła się w dniu 15-go 
grudnia ub. r. w godzinach rannych, 
zwrotniczy Franciszek Wawrzyniak i ma- 
szynista Walenty Niedzielski. 

Zainteresowanie sprawą jest bardzo 
wielkie, Wśród publiczności ; świadków 
przeważają urzędnicy koiejewi oraz kilka 


MET z 7 ZO 


Miejsce akrannej katastrofy kolej 


Pogdanki. Między rywalami jednak po* 
wstał zążarty spór o pierwszeństwo do 
rączki swej wybranej, który miał zakoń” 
czyć się tragicznie, ! 

W tych dnicah dwaj rywale spotkali 
się przypadkowo na drodze leśnej i wy- 
mienili z sobą od razu kilka ostrych słów. 
Kłótnia coraz bardziej się zaogniła i w 
końcu Dudek. nie panuiąc nad sobą. przy” 
skoczył do Grzesika, ugodził go kilka 


wej na Jeżycach pod Poznaniem 


Od lewcei:: Kusociński, Pothiewicz, Mot; ka, Szuasówiia, Harilik, Orłows%i. 


ofiar wypadku. które zdołały się już wy- 
leczyć z ran. Rozprawie przewodniczył 
prezes sądu sędzią Sosiński, a iako wo: 
tancz zasiadają sędzia Sądu Okręgowego 
Kuligowski i Raniecki. Oskarżonego Nie- 
dzielskiego broni adwokat Zaczyński z 
Warszawy, a osk. Wawrzyniaka adwokat 
dr. Heżjmowski. . 
Osk. Wawrzyniak przyźżnaje się do 
winy, zeznaje jednak, że dlatego samo- 
wolnie nastawił syznął i umożliwił wiazd 


„pmr en 
(Ex, Z ED AMN AE 


pociągu, nie czekając telegraficznego za- 
wiadomienia, że poprZedni pociąg już do 
stacji Poznań dojechał. Niedzielski do 
winy się nie przyznaje i twiefdzi. że pro" 
wadząc parowóz, dopiero na 30. mtr. 
przed sobą zauważył stojący pociag. 
Wówczas nagle zahamował, jednak było 
już zapóźno, aby unikyąć strasznych skut 
ków katastrofy, 


Zkolei zeznawało 16 świądków, z któ- 
rych najważniejsze zeznania były maszy* 
nisty Garaczą, oraz Świądków Kramera; 
Kunerta i Mleczaka, który oddał służbę 
krótko przed katastrofą Wawrzyniako* 
wi. Mleczak ostrzegł Wawrzyniaka, że 
sematory nie działają dobrze i że musi 
odczekać meldunku zwrotnego. Następnie 
zeznawali rzeczoznawcy. 

Inż. Haupt po zaprzysiężeniu zeznaje, 
że istotnie wobec wadliwego  dZiałania 
semałorów, Wawrzyniak przed puszcze” 
niem pociągu na stację winien był odcze- 
kać na zgłoSzenie zwrotne o dojściu po- 
ciągu poprzedniego do stacii w Poznaniu, 
czego jednak nie uczynił, Biegły inż. Re- 
szeiski stwierdził, że osk. Niedzielski je- 
chał zupełnie prawidłowo, zgodnie z prze- 
pisami i żadnej winy nie ponosi. Uwagi 
biegłego inż. Ostrowskiego nie wniosły 
nic szczególnego do sprawy. Po  krót- 
kiej przerwie zabrał głos prokurator 
Baczkowski, który usiłował wykazać 
umyślną winę oSk. Wawrzyniaka i winę 
Niedzielskiego. 

Po przeszło półgodzinnej naradzie sąd 
ogłosił wyrok, mocą którego skazano osk. 


- Wawrzyniaka za nieumyślne spowodowa- 


razy pięścią w skroń, z taką siłą. że nie- 
szczęsny natychmiast Stracił przytom- 
ność. Sądząc, że zabił rywala. dla apo” 
zorowańia samobójstwa, zaniósł Grzesika 
głęboko w las i powiesił go na drzewie. 
Dopiero po kilku dniach przechodnie w 
lesie znaleźli wisielcą i dali znać rodzinie 
o niesamowitem odkryciu. 

Miłosna ta tragedja wywarła w oko- 
licy olbrzymie wrażenie, -(bp.) 


nie katastrofy, wskutek czego 8 osób Do” 
niosło śmierć, a przeszło 40 zostało lżej 
lub ciężej rannych, na karę 4 lat więzie- 
nia. Wawrzyniakowi zaliczono areszt 
przebyty w śledztwie. Uwolniono go na- 
tomiast od kosztów postępowania sądo- 
wego. Osk, Niedzielskiego uwolniono od 
winy i karv. Krótko przed godz. 16 roze 
prawa się skończyła. a Wawrzyniak po- 
wędrował z powrotem do aresztu. 


Str. 2 


wa ramadnę ba 


„SIEDEM GROSZY” 


uch budowlany w Katowicac 


Co zostanie zrobione w igm rolez ? 


Na, ostatniem posiedzeniu Magistratu 
m. Katowic, które odbyło się w ub. wto- 
rek, zatwierdzono projekty mających być 
przeprowadzonych w bież. sezonie prac 
budowlanych na terenie miasta. Z pro- 
iektów tych wynika, że ruch budowlany w 
bieżącym roku będzie znacznie mmiejszy, 
a to z powodu braku odpowiednich fin- 
duszów. Projektowane prace zostaną wy- 
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A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

SOBOTA: g. 15,30 „Kot w butach" (premiera); 

g. 20 „Rodzima”. 

NIEDZIELA: g. 12 „Występ Dymszy*; 

z. 16 „Towariszcz''; 

g. 20.15 „Występ Dymszy“. 

WTOREK: g. 19,30 „Tosca (Opera Krakowska). 

ŚRODA: g. 19 „Kaligula“ (dla bezrobotnych). 

A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI: 

TARN. GÓRY: poniedzialek: g. 20 ,.Papa", 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: „Płomień*, Caslao: „Króto- 
wa Krystyna“, Colosseum: „Na tropie złoczyńcy". Pa» 
lace: „Komenda serc”. Rialto: „Csibi*. Untoa: „Hra- 
bia Zarow*. Dębina: „Parada rezerwistów". 

SZOPIENICE. Heljos: „Zdobyć cię muszę". 

KRÓL. HUTA. Apollo; „Kocha, lubi, szanuje" 1 
„Mężczyźni w jej życiu”. Colosseum: „.Casanova* i 
„Kajdany życia". Roxy: „Luksusowe kobietki* | „Pa- 
skromiciel". 

RYBNIK. Helios: 
szlak", 


„Miłość na rozkaz“ £ „Krwawy 


RADJO: 
NIEDZIELA, 15 KWIETNIA 1934 R. 

Katowice. 9.00 „Kiedy rarme wstają zorze”, 5.65 
Gimmastyka. 9.25 Płyty. 9,53 Chwilka gospodarstwa do- 
mowego. 10.30 Nabożeństwo z Warszawy. 11.37 Sygnał 
czasu. 12.10 Wiadomości mefeorologiczne. 12.15 Po- 
ramek muzyczny z Filharmonji Warszawskiej, 14.00 Ks. 
dr. Bolesław Rosiński: „Dla dobra i pracy". 14.30 
Koncert chóru męskiazo huty „Balldon“ pod dyr. lózofa 
„ lesiomka. 15.20 Zespól salonowy. 16.00 Słuchawisko dla 


dzieci. 16.30 „„Najpistwsza Sztuka kulnama“ — tamo- ` 


reska. 17.15 Koncert z Prezydjum Rady Ministrów. B00 
Słuchowisko: „Rewizor z Petersburga". 18.40 Prof. 
Ligoń: „Bery i bojki śląskie". 19.15 Plyty. 19.30 Radio- 
tygodnik dla młodzieży. 19.52 Muzyka lekka. 21.00 Fel- 
jeton p. t.: „Perły Adriatyku". 21.15 „Na  wssołej 
lwowskiej fali“, 22.15 Wiadomości sportowe, 22.30 Mn- 
zyka taneczna. 23.05—23.30 Muzyka taneczna. 


— OBŁAWA ROWEROWA. W związku z 

raz liczniejszemi kradzieżami rowerów, 
rzeprowadzono w dniu 7 bm w Katowicach 
i okolicy obławę, w czasie której skontrolo- 
wano ogółem 438 rowerzystów. Z liczby tej 
doniesiono do władz sądowych, celem ukara- 
nia za mieposiadanie kart rowerowych 258 
rowerzystów, kilku doniesiono za przekrocze- 
nie przepisów drogowych a kilku ukarano do- 
rażnym mandatem karnym, za nieposiadamie 
dzwonków, hamulców.i t. p. W czasie kontro- 
li zatrzymano również w rejonie II. Komis. 
Poł. w Katowicach rower męski, marki „Łucz= 
nik” Nr. 14908, skradziony tego dnia na uf. 
św. Jana w Katowicach Sowle Wiktorowi z 
Michałkowic. Rower, który był zamknięty, 
niósł nieznany dotychczas osobnik, lecz na 
widok policji, porzuci! go na ulicy 1 zbiegł. 


— NOCNE AWANTURY W M. DABRÓW=- 
CE. Ubiegłej nocy o godz. 0,10 na Alejach 
Niepodległości w M. Dąbrówce, kilku osobni- 
ków śpiewaniem zakłócąło spokój publiczny, 
a następnie wybiło szybę w oknie w mieszka. 
niu Pnioka Andrzeja z M. Dąbrówki. W 
związku z tem patrol policyjny przytrzymał 
Raudisza Edwarda, Zawadę Pawła, Orszułłka 
Jana } Krzenczesę Huberta z M. Dąbrówki. 
Przytrzymani w czasie doprowadzania ich do 
miejscowego posterumku stawili opór a na- 
stępnie kilku z nich w czasie ogólnego zamie- 
szania zbiegło. Do postenunku doprowadzono 
jedynie Raudisza į Zawadę, gdzie osadzono 
ich w aresztach policyjnych. 


— POD KOLAMI FURMANKI. Tego sa- 
mego dnia o godz. 17-ej na szosie Mysłowic- 
kiej w Siemianowicach z powodu nieostraż- 
nej jazdy najechani zostali przez woźnicę Al- 
ireda Termina z Bytkowa, 12-letni Alfons 
Bartos oraz jego siostra 7»letnia Stefania, 
którzy doznali lżejszych okaleczeń ciała i 
przez rodziców załbramj zostali do domu. 


— EGZEKUCJA BEZ KORMORNIKA. W 
piątek rano pracownik biurowy p. C, Fran- 
ciszek przy ul Szkolnej w  Słemianowicach 
opuszczał swoje mieszkanie i w korytarzu zo- 
stał nagle przytrzymmany przez 2 ludzi, pod- 
czas kiedy dalszych 3 ludzi zdjęło z niego 
płaszcz. Podczas przesłuchania na policji wy- 
jaśnito się, że C. płaszcza jeszcze ule zapla- 
cH, oraz, że pewnej kobiecie dłużny był wie- 
kszą kwotę. Wszyscy więc dłużnicy chcieli 
w ten sposób zapewnić sobie gwarancję w 
miejsce długu. (rb) 


— PRZYTRZYMANIE PRZEMYTNIKÓW. 
Na odcinku gran. Brzeziny ŚL, organa Straży 


konane z funduszów, wyznaczonych przez 
Fundusz Pracy. Do tych wszystkich ro- 
bót Magistrat musi jednak dokładać, jeśli 
chodzi o kupno materjałów budowlanych, 
gdyż Fundusz pracy wyraźnie się za- 
strzegł, że z wyznaczonych pieniędzy mo- 
że Magistrat tylko jedną trzecią część 
przeznaczyć na marjat budowlany. Za- 
strzeżenie to uczyniono tylko dlatego. by 
zatrudnić jaknajwiększą ilość bezrobot- 
nych. Koszty niektórych prac zostaną 
pokryte z pożyczki amerykańskiel. 


W pierwszym rzędzie Mazistrat kato- 
wicki zamierza przystąpić w najbliższym 
czasie do budowy 8 domków w Bederow* 
cu za Dębem dia ubogiej ludności miasta, 
która, nie mogąc płacić czynszu, została 
z prywatnych domów wyeksmitowana. W 
domkach tych ma być 92 mieszkania jed- 
nopokojowe. Pozatem przy domkach 
tych powstanie ochronka dla dzieci, które 
nie uczęszczają jeszcze do szkoły. Miesz- 
kańcy mają otrzymać pozatem maleńkie 
ogródki dzłałkowe. Dalej Magistrat za- 
mierza przystąpić jeszcze w bieżącym To- 
ku do budowy kali targowej w Katowicach. 
Prace te rozłożone są na trzy części, któ- 
re zostaną wykonane w trzech latach. W 
bieżącym roku wykonana ma być pierw- 
szą część robót, a mianowicie prace przy 
fundamentach i ustawianiu żelaznego rusz- 
towania. Pozatem zostaną z funduszów 
miejskich, jak zresztą co roku, przeprowa- 
dzone drobne roboty budowlane przy kon- 
serwacii budynków miejskich. 


Jeśli chodzi o ruch budowlany, finan- 
sowany przez osoby prywatne, to w bieża- 
cym roku on znacznie zmałał. W śród- 
mieściu Katowic, przy wlicy Jordana po- 
wstanie tylko jeden wielki dom mieszkal- 
my. Pozatem w Bogucicach i Dębie bu- 
duje się kilka nowych średnich domów 
mieszkalnych. Do Policyjnego Urzędu Bu- 
dowlanego wpłynęły ponadto projekty 5 
mniejszych domów mieszkalnych. Projek- 
ty te są obecnie w opracowaniu, lecz nie- 
wiadome, czy prace wstępne zostaną jesz- 
cze w tym roku podjęte. Zato na terenie 
miasta będzie większy ruch w bież. roku, 
ieśli chodzi o remont i Przeróbki starych 
domów. Pozatem policja budowlana za” 
mierzą zabrać się do oczyszczenia Kato- 
wie ze składów w suterenach, które nie 
odpowiadaią najnespolitszym przepisom 
higienicznym. Ośrodek Wychowania Fi- 
zycznego chce wybudować wielką halę 
sportową. Subwencje na ten cel ma 
udzielić częściowo Śląski Urząd Wole- 
wódzki. 

Czy Województwo, jako takie, na tere- 
nie Katowic projektuje budowę jakichś 
gmachów, trudno stwierdzić, gdyż do po- 
licji budowlanej przesyła zwykle projekty 
do zatwierdzenia już po rozpoczęciu bi- 
dowy. Widocznie przepisy budowlane nie 
obowiązują Śląskiego Urzędu Woiewódz- 
kiego. 

Zakład Ubezpieczeń Społecznych za- 
mierza wybudować około 120 domków 
mieszkalnych przy Parku Kościuszki, Pro- 
jekty są w opracowaniu. 


Większą natomiast wagę przywiązuje 
Magistrat m. Katowic do prac ziemnych, 


a zwłaszcza, jeżeli chodzi o budowę į ná- 
prawę ulic. Przedewszystkiem zostanie 
w bieżącym sezonie rozbudowana i 
przedłużona ul. Kościuszki na odcinku 6d 
ul. Polnej aż do granicy miasta, Ulica nie 
będzie jednak teraz jeszcze brukowana, 
lecz dopiero w następnym roku. Poza- 
tem zostanie naprawiona ulica Ligocka na 
odcinku 1580 mtr. Ulica ta zostanie wię- 
cej wyprostowana i pójdzie częściowo no- 
wym traktem, Zostaną na niej przepro 
wadzone prace ziemne i brukarskie. Uli- 
ca Francuska na odcinku od ulicy Po- 
wstańców «o Karbowei, zostanie napra- 
wioną i rozszerzona. Przy ulicy tei zo- 
stana ułożone z obu stron chodniki į rø- 
wy kanalizacyjne. Jeszcze w tym roku 
ulica ta zostanie wybrukowana. Niezwy= 
kle zaniedbana fest ulica Leopolda w Bo- 
gucicach. na której panuje wielki-ruch pie- 
szy. Dlatego też zostanie ona w bieżącym 
roku naprawiona i przyprowadzona do 
możliwego stanu. Przedewszystkiem zo- 
staną tam poukładane z obu stron chodni- 
ki. Również naprawiona zostanie ut, Wol- 
ności w Zawodziu i ul. Posia. Na ul. Zgo- 
dy w Brynowie, gdzie powstała nowa ko- 
lonja zostaną przeprowadzone prace ziem- 
ne nad umocowaniem jezdni i chodników. 
a także zostanie na tej ulicy rozbudowana 
kamalizacja. 


Pozatem przewidziano w bieżącym 
roku roboty kanalizacyjne. I tak zostaną 
rozpoczęte prace przy kanalizacji Dębu. 
Na początku zostanie skanalizowana prze- 
dewszystkiem ul. Król. Hucka i ul. Debo- 
wa. Zostanie tam wybudowany kanał be- 
tonowy, a na pewnych chodnikach kanał 
żelbetonowy. Pozatem zostanie skanali- 
zowana ul. Słowackiego, gdzie zostanie 
wybudowany t, zw. kanał burzowy. Jest 
to konieczne ze względu na gromadzenie 
się w czasie burz olbrzymich ilości wody 
przy moście kolejowym na ulicy Mikołow- 
skiej, gdzie czasami nie można przejechać 
nawet furmanką. Od ul. Zamkowej do 
ul. Skośnej wzdłuż Rawy zostaną wybu- 
dowanę mury ochronne, które zapobiegttą 
obsuwaniu się ziemi. 


Bruk na ulicy Słowackiego | ul. 3 Mała 
przy gimnazjum żeńskiem zostanie prze- 
budowany. By samochody i furmanki nie 
przeszkadzały uczącym się dzieciom, Z0- 
stanie ułożony tam bruk drewniany. 


Najważniejszą jednak 1 najpilniejszą 
Pracą, która zostanie w bieżącym roku 
wykonana, jest niewątpliwie wybrukowa- 
nie placu targowego i wszystkich ulic do- 
jazdowych. Gdy prace te będą ukończo- 
ne, nasze panie nie będą potrzebowały 
przy zakupach na targu brnąć w błócie i 
kałużach. 


Wszystkie te projekiy znajdą się na 
pórządku obrad na najbliższęm posiedze- 
niu Rady Miejskiej i po uchwaleniu ich ł 
odpowiednich funduszów, natychmiast Z0- 
staną rozpoczęte prace. Na korzyść Ma- 
gistratu przemawia to, że zabrał się do 
przebudowania”ulic, które były w naigor- 
szym stanie i wymagały natychmiasto> 
wej napraw" (s) 


Gran. w dniu 12 bm przytrzymatły w chwili 
przekroczenia granicy z Niemiec do Polski: 
Mudena Tadeusza z Bobrownik oraz Potul- 
skiego Antonlego z Grodźca. Dałej przytrzy- 
mano: Pudłę Józefa, Wiśniowskiego Pawła 
oraz Buczyńskiego Pietra, wszystkich z Ma- 
ciejkowic. Przy przemytnikach znaleziono 47 
kg. pomarańcz, pochodzenia niem. które zo- 
stały skoniiskowane. (Żo) 


— DALSZE KRADZIEŻE W RYBNICKIEM. 
W nocy z 11—12 bm włamali się nieznani 
Sprawcy przez oderwanie okiennicy i wybi- 
cię szyby w oknie do kiosku, kupca Wilhel- 
ma Kłosoka w Radlinie, skąd skradli większą 
ilość tytoniu, papierosów, czekolady, cukier- 
ków, kiełbasy, zeszytów i innych rzeczy, 
wartości około 500 zł. Ponadto zginęło jedno 
ubranie męskie, waliska, teka i budzik. Spraw- 
cy po tak obfitym połowie ułotnili się w nie- 
wiadomym kierunku, nie pozostawiając na 
miiejscu żadnych śladów. 

— Tel samei nocy zakradli się zapomocą 
oderwania kłódki jacyś sprąwcy do piwnicy 
kupca Ernesta Witka w Przyszowicżch, przy- 
czem zabrali z sobą kilkanaście puszek róż- 
nych lakierów oraz 125 pudełek pasty do obu- 
wia (1). Strata wynosi około 200 zł. Za spraw- 
cami . wszelki ślad zaginął. 

Na szkodę budowniczego Roberta Woż- 
niczki w Rybniku skradziono *z  zamkautętej 
szopy 2 lewarki do podnoszenia dachu. kilka 
sztab żelaznych i dwa grube łańcuchy, długo- 
ści okało 8 metrów, o lącznei wartości 300 zł. 
O dokonanie powyższej kradzieży jest podol- 
rzany pewien osobnik, przeciwko któremu 
wdrożono dochodzenia, (R) 


— ŁADNIE ZACZĄŁ! W dniu 11 bm. ro- 
botnik Ryszard Grabowski, zam, w Kamień. 


skich Mtynach, gmina Kamienica, pow. Lublie 
niec mia? zostać wcielony do szeregów W. P. 
Grabowski będąc zdania, że są to ostatnie 
chwile jego pobycia na wolności, przybył do 
Lublińca w stanie pijanym. Na dworcu zad- 
piekowała się Grabowskim żandarmerja woj» 
skowa, która z obowiązku odstawią wszyst» 
kich nowoprzybyłych do pulku. Grabowski 
będąc mocno pijanym, nie chciał się do wy- 
danych rozkazów stosować i stawiał opór. 
Wobęc tego przybył z pomocą żandarmawi 
jeden z posterunkowych. Ną widok pasterun 
kowego Grabowski tem większy stawiał opór 
i począł przedstawicieli władzy gryźć i ko- 
pać. Występek tęn zmusił posterunkowezo do 
użycia pałki gumowej i po kilku uderzeniach 
zdołano Grabowskiego poskromić. Po wy- 
trzęźwieniu odprowadzono Grabowskiego 
przez żandarma do 74 p. p. Dalsze dochodze- 
nie przeciw Grabowskiemu prowadzi post. 
żandarmerii. (P, g.) 


— LADNY BRĄCISZEK. W tych dniach 
dokonał śŚmiałej kradzieży ną szkodę swego 
brata Augustyna, niejaki Teodor Witek, zam 
w Czerwionce, pow. Rybnik. Zabrał on z mit 
zamkniętej szaty kwotę 1500 złotych w bank- 
notach I oddalił się w niewiadomym kienrun- 
ku. Ponadto ten sam sprawca dokonał w 
miarcu br. kradzieży 100 zlotych, na szkodę 
swych rodziców, które uastępnie przetrwo- 
nil. Teodor Witek liczy lat 16, jest średniej 
budowy cłała, wzrostu około 145, ubrany w 
czarne ubranie i zielony kapelusż. Jak nam 
donoszą. zarządzony pościg nie dał dotych= 
czas żadnego rezultatu. Zdołano jedynie w 
czasie dochodzeń stwierdzić, że obiecujący 
młodzieniec jest uzbrojony w rewolwer bę- 
benkowy 6-strzałowy. (R) 
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Konirola beźrobolnych 
w Zagłębiu 


Zarząd obwodowy Funduszu  Bezrobocia 
w Śosnbwcu przystępuje, z polecen'a wiadz 
centralnych Funduszu Bezrobocia, do prze” 
prowadzenia w dniach nalbliższzch doraźnej 
kontroli oaprawnień bezrobotnywi dO ząsit- 
ków oraz prawidłowości ich wymiaru. Kon- 
irola przeprowadzona będzie w tnieszka- 
ńiach bezrobotnych i w zakładach pracy; 
szczegółowe informacie zasięgane będą rów- 
nież w Ubezpieczalni Społecznej. 

Kontrola obejmuje cały teren działania 
Zarządu Obwodowego w Sosnowcu, to iest 
miasta: Sosnowiec, Dąbrowę, Będzin į Za- 
włercie, oraz powiaty: Będziński, Zawier- 
ciański j Olkuski, f 


Walka o młodocianego 


przemytnika 


W dniu 11 bm. patrolujący po Piekarach 
Śl. strażnik gran. przytrzymał na ulicy 16- 
letniego chłopca niejakiego Gołąbka z Piekar 
Śl, sprzedającego przechodniom pomarańcze 
przemyconpę z Niemiec. W chwili odprowa*” 
dzenia chlopca na komisariat straży gran. 
zebrany miamefitalnie tłum ludzi, liczący oko- 
ło 150 osób, otóczył kółem strażnika i usito- 
wał odbić chłopca. Wywiązała się walka 
iw końcu strażnika zaczęto bić | kopać j kto 
wie, jakby się to skończyło, gdyby nie nad- 
chodząca pomoc w ilości sześciu strażników, 
którym udało się rozburzony tłum rozpędzić. 

W związku z tem przytrzymano i odsta- 
wiono do policji głównego prowokatora tego 
zajścia Morawca Franciszka, mieszkańca Pie- 
kar Śl. wraz z kilkoma innymi osobnikami, 
przeciwko którym policja prowadzi dochodze» 


nia, (Zo) 
$ 
Harcerze rumuńscy 


W sobotę o godz. 6,20 przyjeżdża do 
Katowic wycieczka skautów rumuńskich 
z komisarzem narodowym rumuńskim p» 
Nedelką w Składzie 70 osób. Wycieczka 
zwiedzi gmach Województwa i Seimu 
Śląskiego, wystawę „Wnętrze domu w 
dobie kryzysu“ oraz Sląskie Techniczne 
Zakłady Naukowe. Komisarz rumuński p. 
Nedełka złoży wizytę komisarzowi naro- 
dówemu polskiego harcerstwa p. Kapi“ 
szewskiemu. Następnie wycieczka udaje 
się do Krakowa. ' 


Kronika ZŻaślębioms%ta 
A Penake | administracja: Sosnowiec, 3-g9 
aja b. - 


KINA W ZAGŁLEBIU. > 

SOSNOWIEC. Zagłęblo: „Precz z kryzysem“. pa” 
tacę: „Wielka księżna Aleksandra". Eden: „Maskaradź 
milości". 

BĘDZIN. Apollo: „Katarzyna Wielka”. 
„Prawo do grzechu”. Światowid: „Ulica i 
fatum“ 

DABROWA. Ars: „Piękny jest Świat". Bajka: 
chanka z kabarety". 

ZAWIERCIE. Stella: ..Prokurator Alicja Horn". 

CZELĄDŹ. Czary: „Zabawka”. 


Nowości! 
„Skrzydlate 


„Ko” 


— WŁAMANIE W STRZEMIESZYCACH. 
Wczorajszej nocy nieznani sprawcy dokonaił 
włamania do sklepu Lai Riterbaud w Strze” 
mieszycach, przy ul. Sławkowskiej 283. Po 
wybicii otworu w murze, włamywacze do* 
stali się do wewnątrz. skąd skradli towarw 
nieustalonej narazie wartości. 


-— UJĘCIE PRZEMYTNICZKI W CZELA” 
DZI. Wczoraj policja czeladzka zatrzymalż 
na ulicy Estere Wajzler, zam. przy ul. Węgro* 
da 50, przy której znaleziono 80 sztuk prze” 
myconych pomarańcz, 


~- WŁAMANIE W GRODŹCU. 12 bm. do 
młeszkania Kazimiery Hermewiczównej, zame 
w Grodźcu; ul. Grudkowska 6, dokonano wła* 
mania. Sprawcy skradli futro, bieliznę i inne 
wartościowe przedmioty, nieustalonej narazić 
wartości, 


m RUBRYKA KRADZIEŻY. r. Walenie” 
mu Proszowskiemu w Czeladzi, Szpitalna 37 
skradziono 7 kur, wartości 21 zł, p. W: 
Osmędzie z Wolbromia, w restauracji Cu 
glewskiego w Sosnowcu znany zlodziej Ku” 
kla skfadł 705 zł. 


— SZKOŁA ZDROWIA W SOSNOWCU: 
15 bm. o godz. 11 dr. Mayer w miejski! 
ośrodku zdrowia wygłosi odczyt „O szczu* 
rach jako szkodnikach i roznosicielach ch0* 
rób zakaźnych, oraz jakie znaczenie ma tra” 
cie szęzurów*. 22 bm. dr. Molicki mówić 267 
dzie o „wodzie dobrej i złej. oraz jakie zna” 
czenie odgrywa wada w życiu codziennem + 


— KURSY MODFI ARSTWA LOTNICZE 
GO W GLKUSKIEM, Po ukończeniu kur5d 
podinstruktorskiege modelarstwa  lotniczegz 
prztprowadzonego przez wojewódzkiego if 
struktóra p, Grabowięckiego w Olkuszu, sze: 
reg uczniów szkoły powszechnej nr 1 ¥ 
Olkuszu rozpoczęło tego rodzaju przeszkole” 
nią w szkołach powszechnych w  Żurądzić: 
Skalskiem, Słkotce i okolicy. Zainteresowanie 
modelarstwem wśród młodzieży szkolnej 
4ość duże, (o) . 


Nistor — T4-ą 


W ostatnim czasie władze celne wy- 
kryły w Katowicach wielką aferę spirytu- 
Sowa, w którą zamieszani są m. in.: wy- 
bitny działącz polityczny, sekretarz gene- 
ralny Zw. Powstańców Śląskich, p. Ma- 
stalerz, oraz szwagier jego, p. Adamecki. 

* Swoim czasie ulokowano w wolnocło- 
wych magazynach w Katowicach przy ul. 
Gliwickiej, ekoło 10.000 litrów spirytusu, 
przeznaczonego na eksport zagranicę. 
Lksportem spirytusu mieli zająć się pp.: 


astalerz ; Adamecki, podobno, jak 
Twierdzono, na rzecz Zw. Powstańców 
Sląskich, 


Okazało się jednak, że na eksport po- 
Szło zaledwie kilkaset litrów, reszta zaś 
sprytni „eksporterzy“, nadużywając po- 
padanego w nich przez władze zaufania, 
a. plecami i wiedzą właściciela maga- 
ÓW wolnocłowych, p. Balzera, sprze» 
zyski! w kraju, ciągnąc z tego poważne 


ai Dotychczas nie wiadomo, czy zamiesza- 
staji ere „eksporterzy“ pociągnięci zo- 
mias? odpowiedzialności karnej. Nato- 
P wiadomo tylko, że pełniący w ma- 
z ynach służbę insp. celny p. Bochenek, 
ostał zawieszony w czyrmmnościach, a wła: 
iciejowi magazynów, p. Balzerowi, oe- 
„ANO koncesję, co pociąga za sobą Wo- 
„e gwałtownej likwidacji magazynów (w 
zę MIS 3-miesięcznym) poważne straty 
zro oda dla niego i klljentell. Pozatem 
30,09 mu konfiskata kaucji, wynoszącej 
e; DO zł, Władze zarzucają pp. Balzero- 
dzia "SP: Bochenkowi, że machinacje te 
zer „(1% za wiedzą i zgodą obu. P. Bal- 
E natomiast twierdzi, że o machinacjach 
czeń nie był poinformowany, i że swego 
zasu, gdy doszło to do jego wiądomości, 
„ostrzegał* eksporterów“ przed skutkami 
e Ch machinacyj i zabronił im kategorycz- 
4 uprawianie ich. P. Balzer ubiega się, 
lak dotychczas, bezskutecznie, o cofnięcie 
wydanych przeciw niemu przez władze 

zarządzeń. 
a. Zamieszany w aferę sekr. gen. Zw. Po- 
gjańców Śl. p. Mastalerz; swego czasu, 
żytni" odebrano w Szarleju hurtownię 
Oniową, miał w gronie swych kolegów 
niej gnitarzy“ związkowych wyrazić się 
kumantejc ce w patrjotyczny sposób, do- 
lenie, wag telnsamem swe niezadowo- 
dzie Zw WE tę wytknął mu na zjeź- 
dzeniu M na Śląskich, na posie- 
wlad usii matki jeden z członków 
Z związkowych, oświadczając, Że 


pP. M. wobec tego nie powinien już więcej 


ETZ WT PT Z Z ZRT WAKNZEZENZE 
Nowy burmistrz Pszczyny 


7 . 
nie y piatek wieczorem odbyło się w Pszczy- 
Razy ste posiedzenie rady miejskiej, po- 
OE Wy wyborowi burmistrza, na miejsce 
moża owanego p Fichny. Burmistrzem został 
Po: „amy dyr, biura wydziału powiatowego w 
zczynie Józef Żmij. 


ET ZA) ZG EZR Z ZERO EA 


„SIEDEM GROSZY 


Wielka afera spiryfusowa w Kafowicac 


Srzeznaczony na eksport spirytus sprzedawano w kraju 


piastować wysokiego urzędu w organiza- 
cji. Zwolennikom Pp. Mastalerza udało 
się jednak słabą większością przeforsować 
jego kandydaturę na sekretarza genera!- 
nego. M Hod 2. 


Spodziewać się należy, że wobec ujaw- 
nienia wspomnianej wyżej afery władze 
stwierdzą, w jakiej mierze p. M. i szwa* 
gier jego byli w nią zamieszani j wyciągną 
odpowiednie konsekwencje, 


CIEMNA HISTORJA 


Kotiasowa i Liersch ma wicdowsai 


Cywilny Sąd Okręgowy w Katowicach roz- 
patrywał bardzo ciekawą sprawę, która bę- 
dzie miała niemiłe następstwa dla znanych w 
Katowicach p. Adelajdy Kotziasowej i jej bli- 
skiego znajomego Alfreda Lierscha z _ Weł- 
nowca. Ojciec Kotziasowej Fryderyk Mischok 
zaskarżył niejakiego Henryka Ditza z  Lipin 
(ul. Średnia 7) o zwrot 26 tys. zł. W skardze 
p. Mischok twierdził jakoby włożył do firmy 
„Neon — gaz* 26.000 zł. Firmę tę rzekomo 
przejął p. Ditz z aktywami i pasywami i rze- 
komo ustnie się zobowiązał zwrócić Mischo- 
kowi te 26 tys. Zł. s y 

W toku rozprawy wyszło na jaw, że Ditz 
miał tylko tyle z tą firmą wspólnego, że po- 
życzył jej 16 tys. zł. i dotychczas nie otrzy- 
mał ani grosza. Jako Świadkowie. podani 
przez p. Mischoka zeznawali również Kotzia- 
sowa i Liersch. 

lnni świadkowie zeznali, że pp. Kotziasgwa 


SD 


i Liersch ramawiali ich do fałszywych zez- 
nań przed sądem. jednak oni na to się nie zgo- 
dzilii Wobec takiego stanu rzeczy, sąd odda- 
lit pretensję p. Mischoka jako nieuzasadniona, 
a akta przekazał prokuraturze, celem prze- 
prowadzenia śledztwa przeciwko p. Kotziaso- 
wej i p. Lierschowi o namawianie świadków 
do fałszywych zeznań, Jak wiadomo p. Ko- 


tziasowa wniosła doniesienie na swego męża, 


który wskutek tego został swego czasu are- 
sztowany, jako podejrzany o fałszywe prowa- 
dzenie ksiąg i przekupstwo urzędników, Po 
rozprawie, w której Kotziasowa wraz z 
Lierschem występowali jako główni Świadko- 
wie, Kotzias został zasądzony I po wyroku 
zasądzającym zbiegł do Niemiec, Sprawa ta 
będzie jedrak jeszcze rozpatrywana przez 
Sąd Apslacyjny. Budzi ona zrozumiałe zain- 
teresowanie, (s) 


z Str. 3 


Straszna śmierć siaruszki 
w Sosnowcu 


12 bm. ra ulicy Małachowskego w Soss 
nowcu mra! mieisce tragiczny wypadek, ja» 
kiemu ulegla staruszka, licząca około 70 lat, 
nieznanego nazwiska, 


Staruszka, prawdopodobnie głucha, prze” 
chodząc przez jezdnię, dostała się pod koła 
nadisżcżającego tramwaju. Uderzona przez 
ciektrowóz LUpadia na iezdnię tak ciężko, że 
straciła przytemość. Ranną przewieziono do 
szp.ta.a, gdzie po kilkugodzinnych męczar= 
niach zakończyła życie. 


Przy staruszce nie znaleziono żadnych do- 
kumentów. te też dotychczas nie znaje jest 
nazw sko nieszczęśliwej. 


Miesiac więzienia 


za kradzież trzewików 


Do warsztau szewskiego Witolda Wys 
pchoła przybył do jednego z czeladników 
niejaki Paweł Szałas z Rybnika, k'lesx,otne 
karany za różne sprawki. W pewnym mo- 
mencie włożył nowe trzewiki, zostawiając 
swe mocno nadwyrężone cichobiegi +a łasce 
losu w warsztacie, poczem się oddalit. Spraw- 
ka się jednak wydała i w następiuym dniu 
właściciel skradzionych trzewików spotkał 


„złodzieja przed gmachem sądu w Rybniku, 
gdzie amatorowi cudzej własnoścj zdjął obu- 
wie i boso poprowadził do komisariatu, Sąd 
po naradzie skazał pomysłowego złodzieja na 
1 mies. więzienia. 


Wypadł z pociągu czasie 


Tra$icznmy wypacdels relcruia w Zawierciu zm 


Z Zawiercia donosza o tragicznym wypad- 
ku, jaki tam miał miejsce onegdaj obok dwor” 
ca kolejowego. 


2l-tetni Stanisław Gral, zam. w Zawier- 
ciu, 11 L:stopaua 1%. jadąc pociągiem do wój- 
ka, opar: się c niezamknięte drzwi wagonu 


Ofiary bezrobocia i nedzy 


przed sadem w Kaiowicach 


Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
w ub. piątek dwie sprawy, które wykazały, 
że szalejące bezrobocie i nędza nieraz naj- 
qczciwszych prowadzi na ławę oskarżo. 
nych, 

Maż niejakiej Klary Wawrzynkowej z 'No- 
wej Wsi jest od przeszło 4 łat bez pracy. Do 
domu ich zakradła się skrajna nędza, którą naj 
więcej odczuwały  małoletnie dzieci. Wa- 
wrzynkowa otrzymywała z Urzędu Gminnego 
kartki na mąkę, które odbierała w składzie, 
wyznaczonym przez Urząd Gminny, | 

Ilość przydzielonej mąki jednak nie wy- 
starczała na wyżywienie dzieci, wobec czego 
Wawrzynkowa poradziła sobie w .ten sposób, 
że sfałszowała kartkę i ra tej podstawie o- 
trzymała większą ilość mąki niż jej się nale- 
żało. Oczywiście sprawa wyszła na jaw bar- 
dzo prędko, a mianowicie już wtenczas, kie- 
dy kupiec przedstawił kartkę w kasie gmin- 
nel. O tei „samopomocy“ doniesiono policii, 
która sporządziła doniesienie do sądu i W 


piątek zasiadła ona na ławie oskarżonych pod 
zarzutem fałszowania dOkumentów i oszu- 
StwA, 

W toku rozprawy oskarżona ze Skruchą 
przyznała się do winy i ze łzami w ocząch 
opisała sędziemu nędzę i głód, jakie wraz z 
mężem i dziećmi cierpiała, Prosiła ona o la- 
godny wymiar kary. 

Prawo jednak jest bezlitosne i sąd musiał 
skazać Wawrzynkową na 6 miesięcy więzie- 
nia. tylko, że przyznał jej jaknajdałej idące 
okoliczności łagodzące i zawiesił wykonanie 
kary na 2 lata. 

W drugiej sprawie zasiadła na ławie oskar- 
żonych niejaka Marja Rudzińska z Siemiano= 
wie, której akt oskarżenia zarzucał podrzu- 
cenie dziecka. I ona tłumaczyła się przed są- 
dem nędzą. Nie miała poprostu Środków na 
utrzymanie dziecka. Sąd i tą nieszczęśliwą 
skazał na 6 miesięcy więzienia i zawiesił jej 
karę na 3 lata. 

Znak czasu! (s) 


Poczet sziandarowy 73 pułku piechoiy 


Na przyszłość będzie wysłępował w mundurach historycznych  ERESZEEU 


w.jzk się dowiadujemy, wybiera się do 
z Arszawy poczet sztandarowy 73 p. P- 
„Katowic celem dokonania przymiarki 
dug onywanych tam historycznych mut- 
ry p dawnej piechoty. polskiej, Mundu- 
gu Š mają być ostatecznie gotowe w cią- 
pm bliższych dni, tak, że już niezadługo 
doża aie będą do Katowic. Prawdopo- 
ronde w dniu 3 maja br. poczet sztanda- 
"Wy pułku wystąpi w tych historycznych 


S nee uryrwRA 


Prymicje kapłańskiejapończyka 
na Siąsku 


za. najbliższą niedzielę, 15 kwietnia, w kla- 
E orze OO. Franciszkanów na Górze św. An- 
A na Śląsku Opolskim, odbędzie się niezwy- 

a uroczystość. Oto odprawi tam „prymicje 
» Antoni Kawa Mura, Japończyk z pocho- 
dzenia, Ks. Kawa Mura jest wychowankiem 
Stacji misyjnej w Sapporo w Japonji i do 
„-Uropy przybył dla uzupełnienia studjów tco- 
logicznych na koszt organizacji misyjnej ko- 
biet śląskich. Studja te ks. Kawa Mura ukoń- 
cam właśnie w Seminarium franciszkańskiem 
> Fuldzie i w dowód wdzięczności dla Ślą- 
SKa pierwszą mszę Św., jaką po wyświęceniu 
ua kapłana przez biskupa Fuldy odprawi, 
Pragnie ofiarować w „intencji wspaniałomyśl- 
nych ofiarodawczyń w ich własnej dzielnicy. 


4. (Kawa Mura należy d il- 
ok» zy do Zakonu św, Fran 


mundurach gałowych, tak, jak to już od- 
dawna czyni reprezentacyjna kompanja 


honorowa Podchorążówki z Ostrowa: Ma- 
zowieckiego, 


Zamknięcie huty „Teresy“ 


Pracownicy huig 


Pomimo protestów ze strony Tobotni« 
ków huty „Teresy“, otrzymała jej załoga 
w liczbie 80 robotników, włącznie z urzę 


idiay man Drarbis... Q 


dnikami. wypowiedzenie pracy na dzień 
1 lipca br. Również zlikwidowany będzie 
warsztat reperacyjny zakładów Hohen“ 


i wypadł z pociągu w czasie jazdy, nderza* 
jąc o Szyny. . 

A2kre* ccniósł b. poważne obrażenia cia- 
ła to też zamuast do wojska, odwieziono go 
do Szpitala, 


Morderca prezesa S. M. P. 
oddał się w ręce poiicji 


Sprawca głośnego i bestjalskiego za- 
bóistwa Śp. Mikołaja Kabzy, prezesa 
S. M. P, w Brzezinach Małoszyckich, gm. 
Żarnowice, Władysław Mięta vel Micuła, 
w.driu onegdajszym sam oddał się w rece 
sprawiediwości w I komisariacie policii 
państwowej w Częstochowie, 

Mięta względnie Micuła morderstwa 
popełni? na tle zatargów osobistych, ra- 
niąc śmiertelnie Śp. Kabzę bagnetem w 
serce. 


lohego, znajdujący się w tejże hucłę i ca- 
ły zakład zostanie unieruchomiony, 

Huta „Teresy“ powstała w r. 1845 jako 
własność firmy Wolf Adolf w Siemiano* 
wciach, ; w roku 1875 przeszła w posia” 
danie dawniejszej kopalni Fanny-Chassee, 
Po przejęciu tej kopalni w roku 1892 
przez zakłady Hohenlohego, ten sam los 
spotkał hutę „Teresy“, Nowy właściciel 
huty rozbudował ją, stawiając 2 nowe 
piece specjalne, 62 piece muflowe, 8 piecy 
destylacyjnych itd. Liczba pracujących 
wzrosła z 35 w czasię dobrej koniunktury 
do 300 robotników. Również produkcja 
podniosła się z 350 ton na 1.400 ton cyn- 
ku. Od roku 1910 wytwarzała huta „Te” 
rsy“ również kwas siarczany jako pro- 
dukt poboczny. Huta należała do jednych 
z najwięcej produkujących hut cynku i 
kwasu siarczanego w Niemczech. Nailep- 
Sza konjunktura przypadła na lata 1914 
do 1918, podczas wojny Światowej, w 
którym to czasie produkowano nawet 
gazy trujące dla celów wojennych. 

Po wojnie hale huty przemieniono na 
warsztaty reparacyjne, a w roku 1934 na- 
stąpi całkowite zamknięcie tego zakładu 
przemysłowego. (rb) 


$ircjk szewców w Będzinie i Dąbrowie 


m ©Gzcoiło 250 Hudzi sitrejlcuje 


Jak już  donosiliśmy, wystapienie 
związku zawodowego pracowników prze” 
mysłu skórzanego w Sosnowcu, celem 
unormowania płac i pracy pracowników 
szewskich, na terenie Sosnowca, zostało 
uwieńczone pomyślnym rezultatem. Po 
długotrwałych pertraktacjach osiągnięto 
wreszcie porozumienie i zawarto z pra 
codawcami umowę. 


Obecnie związek, skupiający czeladni” 
ków szewskich z całego Zagłębia. wszczął 
kroki, celem rozciągnięcia zawartei umo- 
wy na teren Będzina i Dabrowy. W tym 


celu odbyły się dwie konferencje z pra“ 
codawcami, które jednak nie doprowadzi- 
ły do porozumienia, z powodu nieustęp- 
jiwoścj pracodawców. 

Wobec takiego stanowiska czeladnicy, 
po uprzedniem porozumieniu się, prokla- 
mowali strejk. W piątek rano wszyscy 
pracownicy szewscy w Będzinie. a czę- 
ściowo į w Dąbrowie, porzucili pracę. 
Strejkuje ekoło 250 ludzi, Inspektor pra- 
cy wyznaczył na 16 bm. jeszcze jedną 
wspólną konferencję Zainteresowanych 
stron, celem osiągnięcia porozumienia i 
Zjikwidowania zatarzu. 


Jak się dowiadujemy, dla poparcia 
słusznych żądań czeladników  szewskich 
w Będzinie i Dąbrowie, zarząd związku 
proklamuje na poniedziałek streik szew- 
ców również w Sosnowcu. W sobotę des 
legacja pracowników szewskich udaje się 
do p. starosty Boxy, któremu przedsta” 
wi swe bolączki. oraz prosić będzie o po- 
moc w walce z kupcami, przywożącemi 
obuwie na teren Zagłębia, a tem -samem 
wytwarzałącemi groźną konkurencję dla 
miejscowego przemysłu skórzanego, a 


79) 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Siostrzeniec księcia Beaufort į nieślub” 
ny Syn króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga» 
iery w Tulonie, Za dwukrotną próbą 
ucieczki został on skazany ma śmierć. PO. 
nieważ ukochana jego, Adrjanna, która 
udała się do króla z prośbą o ułaskawie- 
nie dla skazańca, nie wracą w przewl- 
dzianym czasie, poczyniopo przygotowa” 
uia do egzekucji, 


Lorenzo i dwaj jego posługacze 
włożyli na wóz dwukołowy wielki, 
ciężki pien, następnie jeden z posłu- 
gaczy zawiózł go na miejsce egzeku- 
cji, gdzie Lorenzo i drugi posługacz 
wykopali dół dla wkopania tego pnia. 

Podczas tej roboty nadeszła pół- 
noc. 
Odbyła się właśnie zmiana warty 
przed gmachem komendantury i sy- 
pialniami. Niebo było zachmurzone, 
księżyc nie świecił. Z powodu ciem- 
ności nie można było widzieć daleko. 

Nagle, już po wkopaniu pnia, je- 
den z posługaczy drgnął. 

Lorenzo był zajęty udeptywaniem 
piasku dokoła pnia. > 

— Święty Ambroży! — mruknął 
posługacz — mój święty patronie! 

— Co ci jest? — spytał Lorenzo, 
spoglądając na niego. 

Posługacz wskazał na drogę wio- 
dącą ku placowi zakładu. 

Biała postać w długiej, powłóczy= 

stej sukni postępowała tamtędy... — 
Ciemny welon zdawał się osłaniać jej 
głowę... wiatr nocny igrał z jego koń- 
cami, powiewając nimi za postacią. 
, Lorenzo spojrzał ponuro na to po- 
dobne do widma zjawisko, które na 
widok ludzi į pnia zatrzymało się na 
chwilę, a potem poszło dalej ku gma- 
chowi komendantury. Posługacz prze- 
żegnał się, odmawiając jakąś modlit- 
wę. 


Chciał iść za nią. 

— Nie chodźcie, mistrzu, — rzekł 
posługacz. 

— Czy się boisz?.. Chodź ze mną! 
Trzeba zobaczyć, co to za zjawisko! 
— odpowiedział Lorenzo i pośpieszył 
za białą postacią — Rochelle opowia- 
dał już o tem widmie! Stąd nam nie 
ujdzie! 

> Posługacz usłuchał rozkazu, 
ciaż z obawą. Lorenzo biegł, ażeby 
doścignąć postać. Miał on słuszność, 
z tego miejsca tak blisko gmachu ko- 
mendantury i szyldwachów, nie mo- 
gła ona ujść, można ją było łatwo do- 
ścignąć, przeciąć jej ucieczkę i prze- 
konać się, kim była. 

„W. chwili, w której Lorenzo pu- 
Ścił się w pogoń i w której postać 
spostrzegła, że ujść nie będzie mogła, 
przebiegła ona szybko koło szyldwa- 
chów gmachu komendantury i znik- 
ńęła w głębi tego budynku. 

Dwaj żołnierze, odbywający war- 
tę, nie zatrzymali jej i nie zastąpili 
drogi. 

—- Mamy ją! Mamy ją! brzmiał 
głos Lorenza — nie może ujść! — 
Gmach komendantury niema drugiego 
wyjścia! Złapała się! Jest w nasżych 
iękach! Obsadźcie drzwi! Nie wy- 
puszczajcie jej! Ja pójdę do pana ko- 
mendanta | 

Z temi słowy Lorenzo przybiegł 
do dwóch szyldwachów i słabo oświe- 
tlonego korytarza budynku. 

Lorenzo i dwaj żołnierze widzieli, 
Że postać, przeszedłszy słabo oświe- 
tloną sienią, weszła do Kancelarji za- 
kładu, której drzwi nie były zamknię- 
te. 


cho- 


— Jest tam na dole! — zawołał 
Larenzo, wskazując na drzwi, które 
postać zą sobą żamknęła — jest tam! 
nie może wyjść! Złapała się tym ra- 
zem! 

Szyltwachy pilnowali wyjścia z 
budynku, do którego wszedł Lorenzo. 
Posłue cz pozostał na dole, nilnniąc 
także, Bojaźń jego ustąpiła w tej 


chwili miejsca ciekawości. I on tak- 
że był przekonany, że postać ujść nie 
będzie mogła. 

Lorenzo pobiegł na schody i za- 
wołał na służącego. 

— Obudźcie pana generała — wo- 
łał — biała postać jest na dale! Jest 
w gmachu komendantury! Nie może 
uciec! 

— Pan generał jeszcze nie poszedł 
spać — odrzekł służący. 

Komendant usłyszał 
mowę i otworzył drzwi. 

— Mamy ją! Złapaliśmy! — zawo- 
łał doń Lorenzo, zdejmując czapkę — 
poszła na dół do kancelarji. 

, — Czy mówicie o tej szczególnej 

białej postaci, o której tajemniczem 
ukazywaniu się już mi donoszono nie 
raz? — zapytał komendant. 
Tak jest, panie komendancie! 
— odpowiedział z pośpiechem Loren- 
zo — teraz ją mamy! Teraz nie może 
uciec! Złapała się sama! Jest tu w 
tym domu! Szyldwachy pilnują wyj- 
ścia! Jest na dole w kancelarji! 


głośną roz- 


— Jest mojem życzeniem — rzekł 
— ażeby nie goniono ani nie niepoko- 
jono więcej tej postaci! Może iść spo- 
kojnie, gdzie zechce! Jeżeli zechce 
opuścić komendanturę, nie przeszka- 
dzajcie jej bynajmniej! 

Podwładni wykonali rozkaz. 

Komendant poważny i pogrążony 
w głębokiej zadumie powrócił do swe- 
go mieszkania. 


LVI 
AKT UŁASKAWIENIAĄ 


Gdy Adrjanna przyszła do siebie 
z omdlenia, ciemna noc jeszcze była 
dokoła. 

Doznawała ona gwałtownego: bólu 
głowy w tem miejscu, w które ude- 
rzona została. Mimo to przypómnia- 
ła sobie dokładnie wszystko, co zaszło, 
Obmacała swoje kieszenie... chciwi 
ludzie zabrali jej pieniądze. Nie mia- 
ła już nic! Ale żyła, ocaliła. przynaj- 
mniej życie, mogła puścić się w drogę 
i doręczyć Marcelemu ułaskawienie. 


Adrjanna drgnęła nagle... 


Wiadomość ta zdawała się zajmio- 
wać komendanta, słyszał bowiem nie- 
raz o tem zjawisku, nie mogąc pojąć 
kim ono być może. 

Wrócił do swego pokoju, wziął sto- 
jący na stole wielki świecznik z kilko- 
ma zapalonemi świecami i wyszedł 
wrąz z Lorenzem i ze służącym na 
schody. 

Na dole wyjście było obsadzone. 


Lorenzo wskazał drzwi do kance- 
lacji. 
— Tam weszła! — zawołał, — 


może nawet zamknęła drzwi za sobą. 

Przystąpił do drzwi i ujął za klam- 
kę... nie były zamknięte, otworzył je. 
W wielkim pokoju kancelaryjnym by- 
ło ciemno. 

— Zostańcie tutaj! — rozkazał ko- 
mmendant swemu  służącemu, oraz 
przejętemu niecierpliwością i ciekawo- 
ścią lLorenzowi i wyminąwszy ich, 
wszedł do obszernego, ciemnego poko- 
ju, zamykając drzwi za sobą. 

Było to dla Lorenza, dla jego po- 
sługacza, który stał za drzwiami i dla 
służącego niespodziewanem rozczaro- 
waniem, ale przeciw rozkazowi ko- 
mendanta nie możną było nic powie- 
dzięć. Zdawało im się, że w wielkim 
pokoju kancelaryjnym prowadzona 
jest rozmowa. Po niejakim czasie 
komendant, niosąc jeszcze świecznik z 
zapalone:ni świecami, wyszedł z kan- 
celarji do sieni. 

Trzej ludzie 
ciekawością. 

— Powróćcie na swoje stanowiska! 
= rozkazał komendant z powagą. 

Widać byłą po nim, że widział, 
czy też dówiedział się czegoś takiego, 
co go głęboko wziuszyło. 


spojrzeli na niego z 


zatrzymała się... 


Wstała. Zimny wiatr nocny owie- 
wał jej skronie. Trzeba było śpie- 
szyć dalej, nie tracąc ani godziny! 
Pieszo jednakże podróż trwałaby za 
długo. Należało poświęcić wszystko, 
ażeby nazajutrz rano móc pojechąć. 
Do rana usiłowała przynajmniej do- 
stać się jak mogła, najdalej. 

Powróciła na drogę bitą. Nie czu- 
ła cierpień pod wpływem myśli o 
Marcelim. Święty obowiązek, który 
miała spełnić, górował nad wszystkie 
w jej umyśle. Trzeba było iść dalej, 
to było rzeczą najważniejszą! 

Przebywszy jednak dość znaczny 
kawał drogi, Adrjanna drgnęła nagle... 
zatrzymała się... sięgnęła ręka po akt 


ułaskawienia, który tak długo nosiła 
przy swem łonie... aktu nie było... 
Przestrach sparaliżował na chwilę 


wszystkie jej członki... szukała ważne- 
go, o wszystkiem stanowiącego doku- 
mentu... daremnie !... Zniknął, 

Przerażenie owładnęła Adrjanną... 
co miała począć co miała uczynić?... 
Aktu nie było, wykradziono gol... 

— Piotr i Małgorzata, którzy 
wzięli pieniądze, wzięli także i akt! 
— powiedziała sobie Adrjąnna. 

Gdzież jednak byli gi okropni lu- 
dzie? Gdzież bvła ich chata? Czy trze- 
ba było wracać do nich? Czy w nocy 
Adrjanna mogła spodziewać się, że 
odnajdzie ich chatę? 

A jednak bądź co bądź 
akt ułaskawienia odzyskać. Cóż ina- 
czej warte było jej życie?  Wolała 
umrzeć, gdyby go nie miała odebrać. 
gdyż bez tego aktu Marceli umiarłby 
także za kilka dni. 

Chwilę tvlko stała Adrjanna za- 
myślona, zrozpaczona, niezdecyduwa- 


musiała 


Zrabowali 


na zaniepokojona i zdecydowała się 
ostatecznie! Wróci! Odszuka Piotra 
i Małgorzatę! Rabusie jej pieniędzy 
mieli także akt! Z radością zostawiła- 
by im pieniądze, gdyby mogła akt od- 
zyskać. Gdyby bowiem teraz raz 
jeszcze powróciła do Wersalu, nie by- 
łoby możebnem, aby na czas przybyła 
do Tulonu. I teraz już drżała z oba- 
wy; że może przybyć za późno, gdyż 
zatrzymanie się w tem miejscu mo- 
gło mieć najstraszniejsze następstwa. 

Pobiegła napowrót w kierunku rze- 
ki. Trzeba było odszukać chatę. Na- 
reszcie musiał przecież przyjść ranek 
i ta okropna noc musiała się raz skoń- 
czyć. 

Adrjąnna nie żnała żadnej obawy 
tam, gdzie chodziło o ten akt. Powró- 
ciła do ludzi, którzy ją obrabowali i 
powalili na ziemię. Nie lękała się ich 
pomimo tego, co zaszło. Nie miała 
nic do stracenia. Przybywałą nie po 
to przecież, żeby od nich odebrać swo- 
je pieniądze, lecz, żeby odzyskać do- 
kument, który dla nich żadnej nie miał 
wartości. 

Nie czułą swej słabości i bezbron- 
ności. Nie mogła się wahać. Każda 
chwila spóźnienia zagrażała Marcele= 
mu. 

Przybyła nareszcie nad rzekę. Nie- 
daleko musiała znajdować się chata, 
Przypomniała sobie dobrze kierunek 
i poszedłszy w tym kierunku, przyby= 
ła wkrótce do okrytego głęboką ciem- 
nością budynku. W chacie nie świe- 
ciło się wcale. Piotr i Małgorzata, 
ukrywszy swój łup, poszli na spoczye 
nęk.jak ludzie z najczystszem sumie» 
niem. i 

Adrjanna zawahała się instynktoe 
wnie przez chwilę. 

— Tak być musi! Idź do nich! 
ci akt ułaskawienial — 
mówił jej głos wewnętrzny. — Na 
błaganie twoje oddadzą go, bo dla nich 
niema wartości. o : 

Nabrała odwagi. Była to odwaga 
rozpaczy. > 

Okno, przez które uciekła, było 
zamknięte. Przystąpiła do niego i za- 
pukała. 


Piotr i Małgorzata zasnęli snem 


sprawiedliwych i nie przebudzili się 
łatwo, 
Adrjanna zapukała głośniej. 
Nakoniec kobieta przebudziła się. 


Przystąpiła do okna, wyjrzała i cofnę- 
ła się. 

— To ta podróżna! — zawołała 
na męża. s 

— Otwórzcie! Ulitujcie się, otwórze 
cie! Mam wam coś powiedzieć, — bła- 
gała Adrjanna. 

Piotr zbliżył się do okna i otwo- 
rzył je. 

-—— Czego tu chcecie jeszcze? — 
zawołał — jak śmiecie tu jeszcze przy» 
chodzić? 

— Nie przychodzę po moje pienią- 
dze, — odpowiedziała Adrjanna, — 
chcę tylko... 

— Po wasze pieniądze? — zawołał 
Piotr gniewnie, — po wasze pienią- 
dze? Czy chcecie, żebyśmy was tu za- 
trzymali i zaprowadzili do sędziego, 

Adrjanna zdziwiła się. 

— Mnie.. do sędziego? — zapy- 
tała. 

— Alboś nam nie ukradła naszych 
w pocie czoła oszezędzonych pienię- 
dzy, — odpowiedział Piotr, — nie wy- 
jęłaś ich z łóżka, gdyśmy cię samą 
zostawili w izbie i nie uciekłaś przez 
okno?.. Tak się nam odwdzięczyłaś 
za nasze zaufanie! 

— Puść ją, niech sobie idzie! — 
zawołała nań Małgorzata. 

— Tego się przecież nie wyprzesz, 
żeś stąd przez okno uciekła, złodziej- 
ko. 

Adrjanna nie była w stanie coś od- 
powiedzieć na to oskarżenie. 


(Ciae dalszy nastąpi). 
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Niezadowolenie mas robotsmicezach rośmie manm 


Z Paryża donoszą: 
Zat sencia Havas donosi z Waszyngtonu: 
= rzenia wśród robotników przemysłu sa- 
rodowego zagrażają poważnie zerwaniem 
kj omu ogłoszonego przed 15-tu dniami dzię- 
bart prwencji Roosevelta. Robotnicy coraz 
nyoh (|, SA niezadowoleni z metod stosowa- 
myśj Przez państwowe urzędy pracy w pige- 
TA samochodowym. Przedstawiciele orga- 
EEL robotniczych stanu Ohio j Michigan 
aż nowlli zebrać się w niedzielę celem roz- 
cy. W stosunku wysokości płac | Czasu pra- 
napr ż Detroit sytuacja jest w dalszym ciągu 
nie <żona, W Saint Luis nastąpiło polepsze- 
ięcia 4 wskutek ustępstw i ponownego przy- 
nych „Pracy niektórych pracowników Z in- 
Pilade * donoszą o przejściu koniliktu. W 
otvara wybuchły zamieszki o ponowne 
kadas è fabryk, 10 osób odniosto rany. kil- 
sa npo t aresztowano, Zaklady Rhode Isred 
4 do chomione na skutek strejku robotni- 
palniaci, UrWących się podwyżki płac. W ko- 
dalszym vegla w Alabama sytuacja yest w 
lają da „au naprężona. Strejkulący strze- 
ie oban tików, którzy podjęli pracę. Istnie- 
ciele woj POWaŹnNYCh zamieszek o tie właści. 
ali prz u w dalszym ciągu będą się opie- 
właścięjj TU zaleceń N. R. A. Jak wiadomo 
nych zae Kopalń nie chcą przyznać minimal- 
Przyw „obków, ustalonych przez N. R. A. 
że w a Socjalistyczny Levis oświądczył, 
20 dyw” 15 dni górnicy mogą dostarczyć 
Ziedggęz, | 90 dyspozycji prezydenta Stanów 
topai go Ych, celem zmuszenia właścicieli 
ustępstw, 


LJ 
czę gzeregu miejscowości Stanów Zied- 
ych donoszą o nowych strejkach i 


NOE 
Siedy nastąpi 


zmiana rządu? 
z Warszawy donoszą: 
Piątek kursowały pogłoski o 
J jakohy nastąpić zmianie rzą- 
dobni ogłoski te powstały prawdopo- 
w e skutkiem tego, że do Warsza- 
z A ka: pułk, Sławek, a = e 
: rzyjęcj p. premjer Jędrzeje- 
w az minister EPieracki, wymie- 
tów ostatnio jako jeden z kandyda- 
nych tę premjera. W kołach politycz- 
EA wierdzą jednak, że zmiany ga- 
najbliższych, ŻY SCAN w dniach 


mające 
d ą 


Zbrodnicze rodzeństwo 


z | oe donoszą: 

„letni Andrzej Rębielski, morderca szew- 
w Piotrowskiego zgłosił się sam na policji. 
siepię Tt aniach swych bierze on całą winę na 
trowsk „Przyznając się do morderstwa Pio- 
oa lego. Rzecz ciekawa, że również Pio- 
Sle g > (Żona zmarłego szewca, przyznaje 
ustju; winy | w zeznaniach swych wyraźnie 
bratem. zy ł0wać Ręblelskiego, który jest jej 
areszcie Zbrodnicze rodzeństwo osadzono W 


Terem 


Hu 
mor 


zapowiedziach strejków. W Filadeli'i 
aresztowano 60 streikujących w chwili, 


kiem fabryk trykotaży. Z Connecticut 
nadclrodza wiadomości o wybuchu streiku 


gdy policja starła się z botówkami strei- w przemyśle kapeluszniczym oraz wy» 


kujących w pobliżu dwóch objętych strei- 


twórni samolotów. 


Koncentre 


cja S.A. w N 


drenji 


Przysotowania do zajęcia Zaśłęłia Szary? mmmams 


Z Pąryżą donoszą: 

„Matin“ i „Echo de Paris" przynoszą 
dziś sensacyjne wiadomości 0 koncentracji 
oddziałów szturmowych w  nadreńskiej 
strefie pogranicznej. W szczególności 
silną koncentrację zarządzono na pogra- 
niczu Zagłębia Saary. Oddziały szturmo- 
we posiadają liczebność pułków regular- 
nej armji w czasie mobilizacji. Oddziały 
numer 69, 245, 246 1 258 z Trewiru i Bir- 


kenielqd skoncentrowane zostały na północ 
do Zagłębia Saary. Na granicy Zagłębia 
skoncentrowano rozlokowane w Palatyna- 
cie reńskim oddziały 17, 18, 22 i 23. Od- 
działy te miały według inmiormacyj wy- 
mienionych dzienników otrzymać rozkaz 
zajęcia Zagiębia Saary 1a wypadek wy- 
buchu niepokojów wewnętrznych we 
Francik 


lamach na wodza laszysłów hiszpańskich = 


Primo de Rivera cudem Ocalał 


Z Paryża donoszą: 

Na przywódcę faszystów hiszpańskich Jo- 
se Primo de Rivera, syna b. dyktatora wy- 
konano w Madrycie zamach. W chwili, gdy 
Primo de Rivera wysiadł z samochodu przed 
gmachem sądu rzucono dwie bomby, Szczę- 


śliwym zbiegiem okoliczności, żadna z bomb 
nie eksplodowała. Następnie zamachowcy 
strzelili trzy razy do Primo de Rivery, lecz 
kule chybiły. 

Korzystając z ogólnego zamieszania spraw- 
cy zamachu zbiegli, 


w 


Ostatni rozbitkowie 
x „Czeluskina” 


Z Moskwy donoszą: 

W ostatniej partji uratowanych rozbitków 
Czeluskina znajduje się zastępca kierownika 
ekspedycji Bobrow, kpt. Czeluskhia Woronin, 
radłotelegraiista Krenkei, palacz Iwanow oraz 
sternik. Jednocześnie przewieziono na wy- 
brzeżę 8 psów, dostarczonych uprzednio sa- 
molotamij do obozu, 


140 wdów i 


demonstrowało w 


agi donoszą: 

16 wia” i 79 sierot po zórnikach, którzy 
zginęli w katastrofie pod Osekiem, zjawiło 
się przed Izbą deputowanych. domagając się 
wstępu do gmachu. policja jednak otoczyła 
budynek kordonem, Kobiety usiłowały wtar- 
gnąć do gmachu. Przewodniczący Izby zgo- 
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Ziemia pochłonęła 
5 domów 


Z Rzymu donoszą: 

Jak donoszą z Alexamdrii, w miejscowości 
podgórskiej Grondona usunęła się ziemia. Ka- 
tastreła, która zaskoczyła mlęszkańców w no» 
cy, zniszczyła 5 domów. Dotychczas z pod 
gruzów odkopano 9 zabitych i kiia rannych. 


eryce 
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— W piątek rano pociąg Osobowy kolejki 
Grójeckiej, idący z Góry Kalwarji do War- 
szawy wpadł koło staci! Dąbrówka na fur- 
manke gospodarską, która została zdruzgOła- 
na. Na szczęście obeszło się bez oflar w lu- 
dziach. 

— W powiecie Kolbuszowskim, w zminie 
Widełka został rozparcelowany w drodze 
prywatnej folwark Jerzego Tyszkiewicza. 
Część tegoż wykupiła gmina Widełka na 
propostwo j pod kościół rzym. kat., który do 
roku 1923 został zupełnie wybudowany jak 
również plebanja į inne budynki gosp. para- 
ijalne, Ponieważ Tyszkiewicz posiada długi, 
których nie spłaca i wierzyciele wszczęli eg" 
zekucię przeciwko niemu, komornik sądu 
grodzkiego zajął wszystkie gospodarstwa 
chłopskie, znajdniące się na folwzsku wraz z 
inweni.rzem a naa.» kościół, p.vbostwo j 
cmentarz rzymsko . kat, Chivin Oburzeni 
tym wypadkiem udali się do nacz, sądu, któ- 
ry Obiecał zająć się tą sprawą ! wyłączyć 
kościół z pod egzekucji jak i chłopskie real- 
ności. które zostały nabyte przed »Owstanieim 
długu i nie mogą poalegać zajęciu. 

— Pewien chłop, zamieszkały w pobliżu 
Szolnok (Węgry) popełnił w- niesłychanie 
ceygma'ny sposób samobójstwo, mianowicie 
wlazł do pieca do wypiekania chleba i spalił 
się na popiół. 

— W angielskiej Afryce południowo-za- 
chodniej panuje wskutek ulewnych deszczów 
epidemia malarji. Zanotowano dotąd kikaset 
wypadków śmierci, Dale. się zauważyć wiełki 
brak środków żywność., 

— Przed sądem w Pradze rozpoczęła się 
rozprawa w procesie o szpiegostwo, Oskar- 
żony jest obywatel Rzeszy niemieckiej, prof. 
dr. Kłocke, który miał dopuszczać się syste» 
matycznego szpiegostwa na rzecz Niemiec. 
Prof, Klocke'go aresztowano w  Boguminie, 
gdy powracał z podróży rzekomo naukowej 
do Słowaczyzny. Działalność KloCke'go na te- 
renie Słowaczyzny dała władzom czechosło- 
wackim podstawy do wytoczenia mu proces 
o zdradę stanu. Oskarżony jest jednym z wy- 
bitniejszych członków partji narodowo-socja- 
Hstycznej w Niemczech. Proces jego śledzo- 
ny jest z żywem zainteresowaniem = 
mniejszość niemiecką w Czechosłowacji. 


—- Według informacji ze źródeł miarodaj- 
nych aresztowano w związku z wykryciem 
sprzysiężenia przeciwko królowi Karołowi 23 
osoby, w tem 11 oticerów. Aresztowani w 
ciągu najbliższych 14 dni staną przed sądem 
wojennym. 


R 


sierot po górnikach 


Śradze. domaśając się zaozatrzenia 


dził się przyjąć delegację, złożoną z 10 osób. 
Delegacja domagała się natychmiastowego 
wypłacenia odszkodowania w wysokości 7 ty- 
sięcy koron na osobę i przelania 11 tysięcy 
korón na osobę na fundusz sierot. Pochód ko- 
biet i dzieci udał się następnie ra wyspę Sło- 


„wiańską, gdzie manifestąntki zostały umie- 


TU WYCIĄC! 


szczone w schroniskach noclegowych na 
koszt rzadu. Posłowie socjalistyczni usiłowali 


uspokoić wzburzone kobiety, które jednak nie 


dopuściły ich do głosów. Kobiety oświadczy- 
ły, że nie opuszczą Pragi dopóki żądania ich 
nie będą uwzględnione. Domagają się one 
audjercji u premjera Malypetra, 


— 121 — 


NOWY ROK 

W REDAKCJI. 
kiem tym Nowym Ro- 
torowi, 52% panu redak- 


25 
zna a was wcale nie 
my galbo to, żeby ko- 
t Z 5 zł. to go 
Trzeba zaraz znać? i 


L „W SADZIE. 
liście kragzrei, popelni- 


le 


Sędzio, wiem, panie 


c= 
dzięć! Powinniście wie- 


c 
wiem MASZ tobie! Nie 
stóra godzina, to 
r ukradłem ze- 
mea Fy wiedzieć, to 
<dobrze, Kiedy ia 
*<dziemu dogodzę? 


U DENTYSTY. 
bólu a. TWamie zęba bez 
bólem asi złotych, z 


u 


naano wyrywa] mi pan 

całe. Z bólem. 50 mam 

pół n, talątku siedein i 
złote 10. 


m 
=). 


ZŁOŚLIWOŚĆ. 

ani (do gościa): T: 
kor do gościa): Ta 
Tonk ci i 
wieku. pochodzi z 15 
TOONE: Ach, iaka śrez- 
hila? Pani ją sama ro- 


Teraz skończyły się ich długie rozmowy. Ho- 
rowicz przechodził obojętnie obok Zosi i ledwie od- 
powiadał na jej serdeczne słowa. 

Skończyły się również te miłe wieczory, które 
młody malarz zwykł był spędzać w skromnem mie- 
szkaniu gospodyni, gdzie obie kobiety, zajęte ręcz- 
nemi robotnmi czy szyciem, przysłuchiwały się czy- 
tanem przez niego poezjom lub powieśc:om, 


Teraz wychodził co wieczór na kilkogodzinne 
przechadzki, albo zamykał się w swem mieszkaniu 
i marzył o tem, by stworzyć wspaniałe dzieła, które 
zadziwiłoby Świat cały, bo wówczas mógłby się- 
gnąć po ukochaną kobietę. 

Wówczas Sydonja podziwiałaby go, a ten po- 
dziw byłby początkiem jej miłości. 

Horowicz chciał dokonać dzieł tytanów, 
byle tylko osiągnąć kobietę, którą uważał za wcie- 
lenie piękna i doskonałości! 

Po tych wybuchach namiętności i energji, na- 
stępowała jednak depresja. Artysta widział, iż ma- 
rzenia jego są nieziszczalne, a sławę nie tak łatwo 
jest zdobyć i popadał w głuchą melancholię. 

Od czasu pamiętnej zabawy, Zosia znówu zdu- 
miewałą się nad nową, zaszłą u malarza zmianą. 


Zniknęła jego melancholja, a na ustach jego 
igrał marzycielski uśmiech szczęścia. Gdy go ktoś 
zagadnał, to robił wrażenie człowieka zbudzonego 
z głębokiego Snu. 

I teraz nie mówił wiele. Ale słowa, które wy- 
chodziły z iego ust, pełne były cichej, szczęśliwej 
weSołoŚCci. 


Janusz nie wiedział, co ma na ło odpowiedzieć. 

— Zdaje mi się drogie dziecko, — rzekł wresz- 
cie, — że niepotrzebniebyś się trudziła. 

Pani hrabina zamierza wyjechać w  najbliż= 
szych dniach i jest tak zajęta przygotowaniami do 
podróży, że nie przyjmie żadnych wizyt. 

Pomimo to uczynimy oczywiście, co się tylko 
da. Ażeby zaś panienka nie znalazła się w klopotli- 
wem położeniu, zanim wyszuka sobie jakieś odpo- 
wiednie zajęcie, niech przyjmie jako szczególne 
uznanie za usługi, oddawane mojej żonie, tę niewiel- 
Ką Sumę. 

Marta nie chciała z początku przyjąć banknotu 
stukoronowego, który jej Janusz wsunął w rękę. 

Lękała się, by hrabia nie przypuszczał, iż po to 
do niego przyszła. 

Ale Janusz nastawał na nią, by nie odmawiała 
przyjęcia tych pieniędzy i zapewnił ją, że ma o niej 
aajlepsze wyobrażenie. 

— Samemu mi przykro, że panienka tak źle tra- 
fifa — zapewnił ją, — a chociaż żona moja nie może 
ej przyjąć, opowiem jej, że panienka była tutaj. 
Z pewnością się ogromnie ucieszy z tego. 

Marta, ucałowawszy rękę Janusza, chciała 
odejść. Ale zawahała się. Na progu odwróciła się 
i rzekła nieśmiało. 

— Czy pan hrabia nie byłby łaskaw pokazać 
mi przynajmmiej dzieci? . . 

Janusz wzruszył się. Przykro mu było, że musi 
okłamywać tę zacną dziewczynę. 

Zgodził się oczywiście natychmiast na spełnie- 
nie jej prośby. Zadzwonił na Gustawa i kazał mu 
przyprowadzić dzieci. 


Str. 6 


Olbrzymia afera międzynarodowej ban- 
dy fałszerzy papierów wartościowych, 
której członków aresztowano w Warsza- 
wie i Lóndynie jest nadal sensacją dnia, 
głównie w Anglji. Pierwsze wiadomości, 
jakoby banda fałszowała również obliga- 
cie polskiej 7 proc. pożyczki zagranicznej 
okazały się nieprawdziwe. Śledztwo "toczy 
się nadal w Warszawie i Londynie. a we- 
dług ostatnich wiadomości również i w 
Berlinie i Gdańsku. Sprawa jest bardzo 
zagmatwana ji nie jest wykluczone, że 
weźmse ona jeszcze: bardziej sensacyjny 
obrót. 

Główny oskarżony Neumark, na trzy 
dni przed aresztowaniem w Londynie był 
-widziany w Warszawie. Niegdyś by? on 
w Warszawie właścicielem dużej fabryki 
obuwia. Gdy fabryka zbankrutowała, Neu- 
mark zorganizował międzynarodową ban- 
dę fałszerzy. Z całej rodziny Neumarków 
pozostała na wolności tylko jego 15-let- 
nia córka. Obrony aresztowanych w War- 
Pac? osób podjęło. się czterech adwoka- 
tów. 

Oddajemy głos naszemu koresponden- 
towi londyńskiemu: 

Zaledwie angielska służba śledcza 
„Scotland Yard'u', wspówie z wywia- 


Jak w filmie 


W Londynie rozpoczął się, jak w fil- 
mie kryminalnym, dramatyczny pościg za 
bandą fałszerzy, pracującą na przestrzeni 
Polska — Angija — Ameryka. Na trop 
szajki na terenie londyńskim wpadła 
„wielka trółka* (big three), główny in- 
spektor Gooch, sierżant Salisbury i sier- 
żant Grocho z lotnej brygady „Scotland 
Yard'u'. Trójka ta dokonała w ubiegły 
wtorek aresztowania grasującej w City 


sc 


Fragment ` 


zaniedbanego ogrodu Tow. Gimn. „Sokółt* 


: „SIEDEM GROSZY” 


Na iropie bandy tałszerzy międzynarodowych NEM 


Wyniki śledztwa policji warszawskiej i londyńskiej 


dowcami francuskimi, uporała się z wy- 
kryciem części klejnotów Stawinskiego w 
Londynie, przyszła sensacja „polska“: od 
2 tygodni wysłannicy departamentu kry- 
minalnego „Scotland Yardu'* pracowali w 
największej tajemnicy nad rozwiązaniem 
zagadki: kto puszcza w City londyńskiej 
w obieg fałszywe angielskie znaczki ubez- 
pieczenia od bezrobocia i banknoty Banku 
Angielskiego, 

„Scotland Yard* miał w swym ręku 
dowody, iż w Londynie odbywa się na 
olbrzymią skalę handel międzynarodowe- 
mi, słałszowanemi papieram;  wartościo= 
wemi, notowanemi na giełdzie w City. 
Już od 10 dni czuwali wysłannicy .„Scot- 
land Yard'u' w 4 portach angielskich od 
strony kontynentu w nadziei, iż złowią w 
zastawione sieci „grube ryby“, utrzymu- 
jące kontakt między fabrykantami fałszy- 
wych banknotów | papierów  wartościo- 
wych w Warszawie, a członkami bandy 
w Londynie, puszczającymi sfałszowane 
funty i dokumenty w obieg na rynku an- 
gielskim. 


kryminalnym 


londyńskiej szajki, złożonej z Icka Jakóba 
Neumarka, Benjamina Turka i Edwarda 
Popielca, posiadających paszporty polskie 
i współpracujących z główną kwaterą fa- 
brykantów fałszywych papierów warto- 
ściowych w Warszawie. Przy areszto- 
wanych znaleziono 4602 arkuszy stałszo- 
wanych znaczków ubezpieczenia od bezro- 
bocia, wartości 44.800 funtów. 


Niezwłocznie po osadzeniu szajki w 


przy ul. Prezydenta 


Mościckiego w Sosnowcu, czyli t. z w. lasek sosnowiecki, 


= — 
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Marta była zachwycona widokiem  malców, 


którzy się z nią grzecznie przywitali. 


— Pan hrabia i pani hrabina muszą być dopraw= 


dy bardzo szczęśliwi, — rzekła zarumieniona ze 
wzruszenia. — Ale nie ma w tem nic dziwnego, bo 


państwo się zawsze tak kochali! 


Janusz zagryzł wargi. Dziewczyna nie przeczu- 
wała w swej nieświadomości, jak bolesną ranę po- 
ruszyła w sercu Janusza swemi słowami. 

Pomimo to zmusił się on do uśmiechu i podał 
jej jeszcze raz rękę, gdy się ostatecznie z nim że- 


gnała. ` 
Gdy się Marta oddaliła, spoglądał 
płomienionemi oczyma. 


Tak, ona mogła wiedzieć, co on utracił ona zna- 


ła Olgę i jej dobroć. ` 


Słowa dziewczyny dźwięczały mu 


w uszach. 


— Pan hrabia i pani hrabina muszą być bardzo 


szczęśliwi! 

Zaśmiał się z goryczą. 
nie-mogła oczywiście wiedzieć, 
jego szczęście! 


Wtem poczuł, że go ktoś pociąga za ubranie. 

spoglądała na niego 

z uśmiechem, oczyma podobneimi do oczu matki. 
Musiał się siłą powstrzymać, by nie zaszlochać 


Była to Zosia, która 


głośno. 


Pochylił się ku dzieciom, przyciągnął jej gwał- 
townie do piersi į uściskał je serdecznie i długo. 

Tak, te dzieci, które były i jej dziećmi, zamy- 
kały w sobie wszystko, co mu jeszcze pozostało ze 


szczęścia. 


Ta prosta dziewczyna 
jak wyglądało to 


areszcie śledczym na Bow Street, zwoła- 
no konferencję w gmachu „Scotland 
Yard“, na której zapadła decyzja wysłania 
w nocy samolotem do Warszawy jednego 


Aresztowanie 


Tak się rozpoczął dramatyczny pościg 
za bandą fałszerzy Papierów wartościo- 
wych i banknotów angielskich, — pościg, 
który pod kierunkiem wysłannika „Scot- 
land Yard'u* w Warszawie doprowadził 
do wykrycia pod Warszawą fabryki tał- 
szywych papierów. Banda oszustów zdo- 
łała puścić w „City“ londyńskiej siałszo- 
wane papiery wartościowe na sumę ponad 
6 miljonów złotych. 

Przez 5 dni — z polecenia „Scotland 
Yard“ cała prasa angielska milczała į nie 
podała faktu aresztowania Neumarka, Tur- 


Wizyta w „Scotland Yard“ 


Wczesnym rankiem udaliśmy się dziś 


do „Scotland Yard“. Centrala służby 
śledczej w Anglji znajduje się nieda- 


leko od parlamentu i ministerstwa spraw 
wewnętrznych. („Home Office“). Po- 
licjant w granatowym mundurze j hełmie, 
kontrolujący ruch uliczny w pobliżu 
„Scotland Yard“, ma oczy zwrócone ra 
ogromną szarą kamienicę i małe, na zie- 
lono pomalowane drzwi wejściowe do 
głównej kwatery detektywów  angiel- 
skich. 

Wchodzimy do wnętrza. W kurytarzu 
ciemno. W poczekalni pali się (za dnia) 
lampa gazowa. Udajemy się do „press 
roomu*, pokoju. w którym urzęduje kie- 
rownik prasowy „Scotland Yard'u*, Po- 
dają nam naipierw księgę, w którei notu- 
iemy swe nazwiska. W pokoju prasowym 
żółte, bladawe światło gazowe miesza 
się ze światłem dziennem. Przy długim, 
prostvm stole siedzi pół tuzina policyj- 
nych reporterów dzienników londyńskich. 
W kącie pokoju trzy wielkie kabiny tele- 
foniczne. Słyszymy przez wpół uchylone 
drzw* odmieniane we wszystkich wypad- 


| kach „Poland, Polish etc. Reporter „Daily 


Mail“ nadaje pierwsze sprawozdanie swe- 
mu dziennikowi. 

Z sąsiedniego pokoi konferencyinego 
ziawia się „chief“, kierownik prasowy. 
Mówi nam. że przed chwiłą toczyła się 
długa rozmowa telefoniczna między komi. 
sarzem departamentu kryminalnego 
„Scotlamd Yard“, a urzędem śledczym w 
Warszawie. Właśnie jest dyskutowana 
sprawa wydania zaaresztowanej w War- 
szawie rodziny Neumarków i przetrans- 
portowania jej do Londynu. Trójka za- 
aresztowana w Londynie, po przesłucha- 
niu na Bow Street (sąd policyjny), odsta- 
wiona będzie do „Old Baily“, sądu kry- 
minalnego. Kierownik prasowy mówi, iż 
wielką rolę w naprowadzeniu „Scotland 


ROZDZIAŁ LXVI. 
LORELEY. 


Michał Horowicz właśnie utracił rodziców i już 
w chłopięcych latach musiał ciężko pracować, by 


mieć co włożyć do ust. 


za nią roz- 


Z trudem udało mu się skończyć akademię, ale 
chociaż często suchy kawałek chleba i herbata były 
jego pożywieniem przez kilka tygodni z rzędu, cho- 
ciaż toczył ustawiczną walkę z przeciwnościami co- 
dziennego życia, nie tracił odwagi i nadziei, gdyż 
świadomość talentu, jaki posiadał, poczucie własnej 
mocy i wartości, dodawało mu spokoju i siły do 


przetrwania ciężkich chwil. 


jeszcze 


Ale'od czasu gdy poznał Sydonię, zmienił się 
zupełnie, stał się milczącym 1 zamkniętym w sobie. 
Zosia Mostarówna, córka jego gospodyni, nie po- 


> znawała go zupełnie. 


swej 


sze nadzieje. 


Całemi dniami chodził zamyślony i smutny po 
się na 
czwartem piętrze. Czasami znowu miewał w oczach 
jakieś dziwne błyski. 
Ukazywały się one wtenczas, gdy wrócił od 
Sydonji z „konferencji“, podczas której uśmiechem 
czy słodkiem słówkiem rozbudziła w nim najsłod- 
Zosia Mostarówną nie mogła oczy” 
wiście wiedzieć, co było powodem tej zmiany. 
Milczała i cierpiała, gdyż kochała ona szrdecz- 
nie młodego artystę, którego energja i 
dziły w niej podziw. Wierzyła ona z tą stałością, 
jakiej tylko miłość użycza, w jego zdolności j często 
malowała mu w jasnych barwach piaren pełną 


niewielkiej pracowni, mieszczącej 


sławy, jaka go czeka. 


talent zbu- 
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: i 
z najzdolniejszych detektywów „Scotland 
Yard'u* Hatherifla, który włada kilkoma 
językami. Równocześnie w drodze | 
dyspozycyj telegraficznych — postawiono 
na nogi służbę śledczą w kilku sto” 
licach Europy, jakoteż „Scotland Yard" 
polecił wzmocnić kontrolę w portach lot" 
niczych i morskich w Anglii i po drugiej 
stronie Kanału. 


w Warszawie 


ka i Popielca w Londynie. Dopiero aresz= | 
towania w Warszawie zrobiły swoje. | 
Dziś od wczesnego rąnka, stolica Anglii | 
przeżywa dreszcze emocii: na głównych 
ulicach Londynu į w City, u wejścia do 
kolei podziemnych oko przechodnia łowi 
kolosalne, czerwone tytuły-, wywieszek 
pism: „Warsaw arrests: London Conie* 
rence“, Istotnie wraz z” aresztowaniami 
w Warszawie, rozpoczęła się seria kon” 
ferencyj telefonicznych na przestrzen 
Warszawa — Londyn, między policja pol: 
ską a centralą służby śledczej w Anglii. 


Yard“ na Ślady bandy fałszerzy, odegra! 
Bank Angielski. Detektyw, wysłany do 
Warszawy. wpadł pierwszy na trop bandy 
puszczającej w Londynie w obieg fałszy* 
we noty Banku Angielskiego. 

Koledzy dziennikarze angielscy mówia 
mi, iż redakcje „Daily Mail“ i „Expressu 
wysyłają własnemi awjonetkami dzienni* 
karzy angielskich do Polski dla siedzenia] 
dalszego przebiegu wypadków. 

„Albion. 


j 

B | 

Gdy pon Hrab'a 
jedzie na polowanie do Afryki... 
Z Warszawy donoszą: | 
Hrabia Jarosław Potocki, właściciel 
majątku koło Baranowicz, wyjechał w 
ub. tygodniu wraz z żoną do Afryki 
podobno na wielkie polowania. Hra- 
bia Potocki pozostaje pod kuratelą: 
Kuratelem ubezwłasnowolnionego 
hrabiego jest p. Jaksa Chamiec. Wie 
rzyciele są zaniepokojeni tem, skąd 
hrabią otrzymał pieniądze na tak ko- 


sztowną wycieczkę myśliwską, | 


a | 
Odnowiedzi Redakcji 


, 

A. W. Łaziska Średnie, Niech Pan nap*szć 
do nas jeszcze raz į wymieni towary, jakie. 
żona zakupiła, 

R. P. Brzezinka. Od długu zahipotekowa* 
nego musi Pan płacić tylko 6% natomiast od 
niezahipotekowanego 9%. 

„Pokrzywdzone dziecko”. Zwrotu żądać 
nie można. Wobec braku pracy można żądać | 
od rodziców utrzymania. 


JEŻELI... | 
Markiz d'Aligre. jedel 
z najzamożniejszych Ju: 
dzi z czasów Napole0? 
na II, mawiał do swyc 
siostrzeńców, chłopców! 
trzynasto i czternastolet' | 
niego: 
— Moje dzieci, jeżel 
będziecie pilnie pracowa: 
li przez cały tydzień, 
pójdziemy w niedziel 
zobaczyć, jak jedzą lod! 
u Tortoni'ego. 


DOBRE SERCE. | 
— QCzyś się nie wsty” 


dzit zabrać  Śpiącenw 
przyjacielowi osiatnić 
pieniądze? 


Złodziej: — Nie mia 
lem serca go budzić, b? 
tak smacznie spał. 


JESZCZE MA 
NADZIEJE 
— Jak się pani nazy” 
wa? 
— Maria 
— Ile lat? 
— 63. 
— Zamężna? 
— Jeszcze nie! 


PRZYCZYNĄ. 
— Sprzedawaczka pai 
ska stale się uśmiech” 
— To dlatego, proi 
pana, że wszystko sorz“ 
daiemy teraz bo Śrmr=5 
nie niskich cenasių 


| 
CnotnickA” 


Po raz 10-ty zrzędu odbędzie się futro 
W Katowicach w okolicach Parku Kościuszki 
Wiosenny bieg „Polomji* na przełaj, który 
rok rocznie gromadzi na starcie rekordową 
ilość zawodników z całej prawie Polski, 

W X wiosennym biegu staną na starcie 
znów setki zawodników, którzy w szlachet- 
nej rywalizacji o zwycięstwo zdobywać bę- 
dą piękne I cenne nagrody, ufundowane dla 
iegów, z któremi łączy się już tradycja i 
historja powstania polskiej lekkiej atletyki na 
Śląsku. 

Po Szydłowskim, Łukaszewiczu, śp. Freye- 
tze, Motyce, Petkiewiczu, Kusocińskim, Hart- 
iku į Orłowskim, jutro wpisać się ma do ht- 
Storti naszych biegów nowe nazwisko. Nic 
też dziwnego, że bieg „Polonji* rok rocznie 
Cieszy się oibrzymiem powodzeniem. Komu 
JUŻ siły nie pozwalają na start wśród naszej 
Młodzieży, przychodzi, by być chociaż świad- 
kiem przebiegu biegu. 

Start. jak podaliśmy już. odbędzie się na 
boisku Pogoni, obecnie boiska miejskiego ko- 
mitetu W. F. o godz. 12, 

Zawodnicy zbiorą się punktualnię o godz. 
0 rano w restauracji parkowej (dawniej No- 
Rlik), gdzie znajduje się szatnia dla zawodni- 
Ków į gdzie nastąpi badanie lekarskie, Oraz 
Tozdanie numerów. , ` 

Na boisko udaje się każdy zawodnik za 
okazaniem numeru startowego, przyczem li- 
Sta numerów startowych podana będzie za- 
Wodnikom do wiadomości na specjalnej tabli- 
€Y orjentacyjnej. 

Do biegu zgłosiło się już zgórą 300 za- 
Wodników, przyczem jeszcze w ciągu dnia 
dzisiejszego zgłosi swół udział w biegu sze- 
Teg klubów, które zwlekały ze zgłoszeniem 
SIę ze względu na niepewną pogodę. Jak 
Można się spodziewać, pogoda dop'sze, tak, 
Że w niedzielę sportowcy: polscy Święcić bę- 
dą znów swoje święto. 

Do biegu zgłosili się już m. In, Tula Kon- 
„Tad, ża Harvardit Bytom (Niemcy), Wę- 
zol Józef druż. Harcerska Bytom (Niemcy), 
"„STOmotka Franciszek druż. Harcerska By- 
A (Niemcy), Skręt Stanisław druż. Harcer- 
SH Bytom (Niemcy), Hasterok Stefim K. S. 
“lavia Ruda (bokser), Mittelstaedt Mieczy- 
SIAW niestow, Oświęcim, Będkowski Tade- 
Jz Zw, Strzełecki Czeladź, Walisko Ema:'uel 


Śląsk Tarn. Góry, Żyłka Alojzy Sokół _ 


Król. Huta (10-ty raz), Borczyk Paweł Sokół 
Król. Huta, Książko Ryszard Sokół Król. Hu- 
fa, „Bronek“ Bronisław OMP. Klimontów, 
Jędruś Wilhelm SMP. (Lasowice, Beistroń 
Tenryk niestow. Podbucze, Swoboda Bernard 
"arcerz Tarn. Góry, Woźniczka Joachim har- 
cerz Rybnik, Reichówna Elżbieta Sokół Świę- 
ochłowice, Spieha B. niestow. Klimontów, 
Wende Zygfryd Polic, K. S. Katowice (bok- 
Ser), Wilim Franciszek K. S. Poniatowski 
Godula, Musiolikówna Zofja Org. Przysp. 
Wojsk. Kobiet dla obr. kraju Marklowice, 

Onieczny Józef  niestow. —, Sowa Ro- 
Man K. S. Gwiazda Borki, Paluch Wiktor 
liestow, Mikołów, Stokłosiński Stanistaw So- 
%ól Aleksandrowice. Rudzki Alfred niestow. 
Jastrzębie Zdrój, Fiałka Cracovia Kraków, 

Zczypka Paweł Sokół! Rybnik, Kazek Anto- 
ti Sokół Rybnik, Wencel Emil Sokół Rybnik 
bokser) Wilczek Józef Sokół Rybnik (bok- 
Ser), Durka Antoni Unia Sosnowiec, Buliński 

Ygmunt Unia Sosnowiec, Gruszyński Bog- 
dan Unia Sosnowiec, Kałamaja Stanisław U- 
nja Sosnowiec. Biały Zygmunt Unja Sosno- 
Wiec, Kłap Stanisław Unja Sosnowiec, Ku- 
"Cówna Celina Strzała Sosnowiee, Grunówna 

ichałina Strzała Sosnowiec, Bratek Zyg- 
munt Strzała Sosnowiec, Krzaczyński Strza- 
4a Sosnowiec, Parzniewski Roman Strzała 
Sosnowiec, Słociński Dobiesław Strzała Sos- 
hawięc, Lesiakowski Franciszek Strzała Sos- 
gawiec, Skora Wiesław Strzała Sosnowiec, 
Slawik Zygmunt Sokół Chełm, Pilot Alfons 
Niestow. Katowice, Lisoń Wilhelm n'estow. 
Nowy Bytom, Posysz W. helm niestew. Kato- 
Wice, Leśnik Ronsa Zw Powst Śl. Rybnik, 
Skorupa Wiktor Sokół Brynów, Włocarczy« 
Bolesław Sokół Brynów Bąk Augustyn Ño- 
“f Krywałd, Wrzosok Franciszek Sokół 
plywałd. Zach Józef Sakół Knurńw, Drozd 
iotr Sokół Knurów, Wieczorek Józef Sokół 


p A 


Speri w Piofrkewie 


ZAWODY PIŁKARSKIE. 

W nadchodzącą niedzielę na miejskim stá- 
Śionie sportowym, rozegrane zostanie intere- 
SUjące spotkanie piłkarskie pomiędzy wice- 
Mistrzem Piotrkowa w pilce nożnej BKS. 
"Kuch" a KS. Moszczenica. Poozatek zawo- 
46w o godz. 16. Zz wzalędu na dobrą formę 
Obydwóch drużyn, mecz ten zapowiada się 
barqzo emocdonrjaeo. (bm) 


OTWARCIE SEZONU TENISOWEGO 
a miejskich kortach tenisowych w parku 
Poniatowskiego w Piotrkowie, na inaw 
Urację sezonu tenisowego odbędą się zawo- 
Y 6 wiosenne mistrzostwa Piotrkowa, orga- 
Nzowane przez miejscowy oddział klubu 
-awn tenisowego. W pierwszych rozgryw- 
ach przewidziane są single panów i pań. — 
Sędziować będzie p. Lermontow. (bp) 


ziś ostatni dzień zgíc 


do X biegu „Połlomii ma przeteni 


Knurów, Fojt Herman Sokół Knurów, Rakt- 
czy Jan niestow. Katowice. 
UWAGA ZAWODNICY P. Z. P.! 
Wydział Sportowy Mlodzieży P, Z. P. ko- 
grunikuje, że zbiórka zawodników do biegu 


„SIEDEM 


GROSZY 


„Połomii* w dniu 15 bm odbędzie się o godz. 
8 przed Administracją P. Z. P., ul. Wawel- 
ska nr. 1. Człowkowie, ohcący brać udział w 
powyższym biegu, winmi się zgłosić da Wy- 
działu Sportowego Młodzieży P. Z. P. 


Nileci polscy przed wyjazdem 


W obozie zapaśników wre praca, W szko- 
le policyjnej przy ul. Głowackiego w Kato- 
wicach zebrani zostali na 8-duiowy obóz kcn- 
dycyjny najlepsi zapaśnicy polscy z Warsza- 
wy, Śląska i Krakowa, którzy pod kierun- 
kiem p. mir. Kowalówki į kpt. związkowe- 
go Gałuszki trenują zawzięcie i nabierają o- 
statniego technicznego „szlifu* przed wytaz- 
dem na mistrzostwa Europy do Rzymu. Pew- 
ni kandydaci na wyjazd są: w wądze pół- 


średniej  Rejniak Warszawa, półciężkiej 
Gwóźdź Śląsk, nasza nadzieja na mistrzo- 
stwach, oraz w ciężkie} bezkonkurencyjny 


obecnie Puciaia Warszawa. 

Kto poza tymi trzema zawodnikami będzie 
repręzentował barwy Polski w Rzymie za- 
decydują eliminacje, które odbędą się dziś 
o godz. 11 przed poł. w sali gimnastycznej 
szkoły im. Sienkiewicza przy ul, Stawowej, 
a oczekiwane z wielkiem zainteresowaniem 
zarówno przez samych zapaśników, jakoteż 
licznych zwolenników tego sportu. 

Następujący zawodnicy biorą udział w 
eliminacjach: w wadze kczuciej: Mianowski 


przegranym meczu 


(W) Ruda, Stefan I Piec ze Śląska; w wa- 
dze piórkowei: Pyć Warszawa, Kucharczyk 
i Dworek (Śl); w wadze lekkiej: Ślązak 
Warszawa .i Bajorek Kraków, wreszcie w 
wadze średniei: Książkiewicz i Neuff (W), 
oraz Grychtoł i Błażyca (ŚL) 

Ekspedycja polska wyruszy w niedzielę o 
godz. 12.20 i po 36 godzinnej jeździe pocią- 
giem pospiesznym stanie w Wiecznem Mie- 
ście w poniedziałek o godz. 23.30, gdzie bę- 
dzię oczekiwana przez kolonię palską, przed- 
stawicieli polskiej prasy, oraz  prezydjum 
włoskiej federacji atletycznej, Wyprawie. tej 
towarzyszy nasz specjalny wysłannik p. red. 
Aleksander Choczner, który nadsyłać nam 
będzię obszerne sprawozdania z Rzymu, Me- 
dłolanu, Pragi i Wiednia, dokąd nasi atleci 
w drodze powrotnej zostali zaproszenie. (cl) 


, CZYN GODNY NAŚLADOWANIA. 

Katowicki *oddział tow. ubezpieczeń „Assi- 
curazioOni Generali“ w Tryjeście, chcąc u- 
możłiwić polskiej drużynie atletycznej wyjazd 
do Rzymu na szampionat Europy, złożył dó 


W ciegu nocy 
o 15 let 
MIOGSZG 


dzięki użyciu orientalne- 
go preparatu łuszczące- 
go „Alma usuwające- 
go piegi, wągry, prysz- 
cze, brunatne plamy, 
zmarszczki, czerwoność 
nosa i inne błędy piękności, Cera staje się 
olśniewająco czystą i pelną młodociaunej 
świeżości. Cena zł. 2.50, podwójny pakiet 
zł. 3,50. Specjalna oferta: Kto prześle w 
ciągu 3 dni wycinek niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, otrzyma 20 proc. rabatu 
ma mały i 30 proc. na duży pakiet. Proszę 
o podanie, czy cera sucha. czy tłusta, 
Dr. NIC. KEMENY — CIESZYN, 
skrytka pocztowa 100/990. 


W miedzielęli misirzostwa $iąska 
w tenisie sterowym 


Tegoroczne mistrzostwa Śląska w tenisie 
stołowym przeprowadza Ż. T, G. $. „Makka- 
bi“ Król. Huta z ramienia Śl. Okręg. Zw. T2- 
nisa Stolowego. Impreza ta odbędzie się. w 
dniu. 15 bm. o godz. 8 rano. w sali p. Stań- 
czyka na Górze Redena. Dotychozas zgłos..» 
ya udział około 20 najlepszych drużyn Ślą- 
ska.. n 


kasy Polskiego Związku Atletycztego kwotę 
500. zl.. tytułem: subwencji na wyjazd. Nie- 
wątpliwie piękny. ten -gest znajdzie żywe u" 
zkańie w całym Świecie sportowym Polski. 


gna eiii 


z Czechami 


Głosy prasy czeskiej 


Nieprzewidziana sprawa obrotu, jaki 
przyjął, mający odbyć się w niedzielę 
mecz międzypaństwowy w piłce nożnej 
pomiędzy Polską a Czechósłowacią, ze 
względu na brak udzielenia polskim piłka” 
rzom paszportów przez Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych w Warszawie, wy” 
wołała tak w Polsce, jak i Czechosłowacji 
olbrzymie wrażenie. jtdstow 212 ira 

Jak się okazuje, krok Polski będzie 
miał jeszcze wiele przykrych następstw. 

Polski Związek. Piłki Nożnej otrzymał 
we czwartek od Związku Czechostowac- 
kiego depeszę, zawiadamiającą o poczy” 
nieniu całego szeregu przygotowań do 
niedzielnego meczu i o bardzo obszernej 
przedsprzedaży biletów, a zatem w związ” 
ku z odwołaniem meczu o poważnych 
stratach z tem związanych. 

Jednocześnie . nadeszła depesza Mię” 
dzynarodowej Federacji Piłkarskiej, u 
której interweniował Związek Czechosło* 
wacki, z zapytaniem o powody rezvgna” 
cii. Na obie te depesze PZPN. odpowie- 
dział telegraficznie, że 2 nakazu władz, 
któte odmówiły paszportów, wyjazd zo“ 
stał odwołany i jest świadomy powsta” 
łych strat. 

Również w związku z odwołaniem 
przez Warszawski Związek meczu z Bra* 
tislawą, projektowanego na  miedzielę, 
15-g0 bm. w Warszawie, bratislawski 
związek piłkarski zawiadomił okręg war” 
szawski o stratach, wymikłych z odwo- 
łania wycieczki w ostatniej chwili. Na 
tę depeszę zarząd Okręgu Warszawskie” 
go zawiadomił Bratislawę o gotowości 
pokrycia strat, 

Cała prasa czeska komentuije obszer 
nie odwołanie przyjazdu zawodników 


polskich na zawody piłkarskie Polska — 
Czechosłowacja w Pradze. 

„Ceske Slovo“ pisze: „Wypadek po- 
doþny jest w sporcie wydarzeniem mie- 
zwykłem. Czechosłowacja utrzymywała 
w zakresie sportu dobrę stosunki nawet 
z tem; narodami, z któremi miała stosun- 
ki-bardzo nieprzyjaźne. Praga przyjino” 
wała Węgrów Włochów z "rówiią sem 
decznością, jak Jugosłowian, Rumunów, 
czy Framcuzów i zawsze była wzorem 
tolerancji srortowei. Nie można uwie- 
rzyć, by przy dobrej woli polskiego 
Związku piłki nożnej nie udało się uzys- 
kać paszportów.“ 

„Vecenne Ceske Slovo“ pisze: „Przez 
odmowę wyraźnie dano do poznania, że 
wycieczka sportowców polskich do Cze- 
chosłowacji jest. niepożądana. Unicmoz 
liwienie tego międzynarodowego spotka" 
nia w Pradze wyrządzi naszemu sporto- 
wi wielkie straty finansowe. Postępowa? 
nie urzędów polskich jest zupełną niespo- 
dzianką, jeszcze bowiem podczas świąt 
Wielkanocnych jeden z klubów polskich 
wziął udział w praskim turnieju piłki noż” 
nej i przy wyjeździe nie czyniono mu 
żadnych trudności. Dlatego też należy 
dopatrywać się specjalnego celu w kroktt, 
uniemożliwiającym spotkanie między Pol: 
ską a Czechosłowacją. Wielkie wydarze” 
nie sportowe wykorzystano, aby wywo- 
łać w Czechosłowacji jak największe 
wrażenie. Istotnie, wywołuje ono to wra- 
żenie ; draźni. Jest to nowy objaw anty” 
czeskich nastrojów w Polsce. Przyczyna 
nagłego i zupełnie nieoczekiwanego dla 
naszych sportowców odmówienia przy* 
jazdu posiada najwyraźniej charakter po” 
lityczny.* 


Niespodzianki 


na bokserskich 


mistrzostwach Europy EEEE 


w ibuzałacpeszcie 


Drugi dzień mistrzostw Europy w Buda- 
peszcie przyniósł znów szereg niespodzianek 
i daje on już pewien obraz, kto ewentualnie 
może wysunąć się na pierwsze miejsca. — 
Wbrew ogólrym przypuszczeniomi, że Polacy 
znałdują się w bieżącym Toku w słabej for- 
mie okazuje się, że w tegoroczfych mistrzo- 
stwach Europy start ich wypadł jeszcze naj- 
pomyślniej, do półfinałów znajdowała się bo- 
wiem jeszcze 6 z liozby 8 zawodników w 
konkurencji. przyczem dyskwalifikacji Sewe- 
ryniaka bynajmniej nis można uznać za słu- 
szną, natomiast zawiódł nas Piłat w walce z 
Czechem Kopaozklem. Pierwszą walkę z tru- 
dem wygrał Piłat z Węgrem Goereiym. W 
spotkaniu z Kopaczkiem Polak w  trzeciem 
starciu trzykrotnie poszedł na deski i z tru- 
łem przetrzymał walkę, przegrywając ku. 
azólnemu zdziwieniu wysoko na pkt. i 

Seweryniak został zdyskwalifikowany w 
wałce z Włochem Celegato za to. że podobno 
w 3 starciu. prowadząc walkę zupełnie wy- 
równaną. zdarzyć się miał z głowa Włocha, 
tak, że ostatni wskutek silnego krwotoku za- 


niechał walki, a komisja sędziowska po zało- 
żonyin przez Polskę proteście zdyskwalifiko- 
wała Seweryniaka, 

Miłą natomiast niespodziankę 
Majchrzycki, który pokonał po b. ciekawej 
walce reprezentanta Niemiec Bluma, wy- 
punktowawszy go zupelnie zasłużenie. 

Antczak w wadze półciężkiej pokonał za- 
służenia Węgra Szabo, co przyszło zupełnie 
niespodziewanie. W tej samej wadze Havelka 
(Czechy) pokonał Saruggia (Włochy), Ze- 
chetmayer (Austrja) zaś Reini'go (Estonja). 
W .wadze ciężkiej Floyd (Anglia) pokonał na 
"kt. Medica (Włochy). W wadze piórkowej 
Forlański (Polska) stoczył b. ładną walkę z 
Rumunem Jordanescu, Frideysi (Węgry) wy- 
grał ze Szwedem Ahlmem, W wadze koguciej 
zaszła również niespodzianka. Typowany na 
mistrza Europy Niemiec Szpannagel przegrał 
po zaciętej walce dość wyraźnie ze Szwedem 
Ederberziem. Rogalski (Polska) zakończył 
swój debiut również nlęknym sukcesem, bijąc 
na punkty Larsena (Norwegia). 


zgotował 


Ine wydanie pisma. „Ażt™. nisze: 
„Wiadomość o odwołaniu przyjazdu jest 
katastrolą dla czechosłowacko-poiskich 
stosunków sportowych, Portyka bardżo 
rzadko przejawia się w dziedzinie spor- 
towęj, Podczas największej kampanii re” 
wizjonistycznej nasi sportowcy utrzymy* 
wali dóść przyjażne stosunki z Niemcami, 
Węgrami: i Włochanńie - Dzisiaj: ma dojść 
do rozdźwięku między. dwoma narodami, 
które wykazywały bardzo dobre stosun- 
ki sportowe. Praga i sport  czechosło” 
wącki nie potrai dobrze zrozumieć tej 
nieoczekiwanej i zupełnie niezgodnej z 
ideałami sportowemi decyzji urzędów pol- 
skich. Także sportowcy zagraniczni nie 
odniosą się przychylnie do tei sprawy. 
To postępowanie Polski jest bardzo tru“ 
dme do wytłumaczenia. ` 

„Ranni Noviny“, organ socjalno-demo 
kratyczny, pisze: „Jest to sensacyjna i 
wysocę niemiła niespodzianka, odwołanie 
spotkania miedzypaństwowego w terminie 
trzydniowym, jest w stosunkach sporto" 
wych wydarzeniem, miespotykanem w 
normalnych okolicznościach. Moga tutaj 
decydować tylko względy naiwiększej 
wagi, lub też może przejawiać się inter- 


wencja najwyższych kół, w których 
Związek polski nie miał pływu. Niewy” 
danie paszportów państwowej drużynię 


sportowej na wyjazd Go kraju, z którym 
państwo to nie pozostaje w warunkach 
wrogich, jest sprawą istotnie nadzwyczaj: 
ná i można ią tylko tłumaczyć menta!- 
nością, którą w ostatnich czisach tak za- 
mąciłą stosunki z Polakami. Oczywiście, 
wina nie leży po naszej stronie." 
Wieczorne wydanie „Prava Lidu“ pi 
sze: „Konieczne jest w tei sprawie wye 
jaśnienie. Dobrze wiadomo, że Polacy 
starannie przygotowywa'i się do spotha- 
nia niedzielnego i nie ukrywac tine, woii 
zwycięstwą. Jeżeii zatem reżygnu:a Z 
rozgrywki bez walki, jasne jest, że sami 
uznają istnienie błędu po ich stronie. Do” 
wodzi to również istnienia wntewów sil” 
niejszych od polskiego Zwiazku piłki nóż: 


„Poledni List“ zwraca uwagę na dziw- 
ny charakter tego postanowienia, skoro 
władze polskie nie miały nic przeciwko 
wyjazdowi drużyny polskiej do Pragi w 
czasie świąt Bożego Narodzenia. 

„Express' pisze, że poza stratami fi- 
dansowemi, jakie ponosi czechosłowacki 
Związek piłki nożnej. istnieję jeszcze 
Szkoda moralna, t. j. obrażemie czechosło- 
wackiej dumy narodowej. Jeśli. Polacy 
nie chca przyjóchać, to trudno. Piłkarze 
czechosłowaccy obeidą sę bez nich. 

„Vecer“ zauważa, że trudno sobie wy” 
tłumaczyć postępowanie urzędów polskich 
i twierdzi. że nie przyczyni się to-do po- 
głębienia stosunków sportowych Czecho: 
słowacji z Polską. 

„Narodni Politika“ stwierdza, że nie- 
zrozumiała decyzia polska będzie miała” 
daleko idące konsekwencje. bowiem Zwią- 
zek czechosłowacki ponosi znaczne szko” 
dy i będzie się domagać odszkodowania. 


Mała i biedna wieś Niedźwiedziny, po- 
łożona w pow. Wągrowieckim, opodal] cu- 
dami słynnej Dąbrówki Kościetnej, była 
miejscem niesamowitych zjawisk. Wieść 
o zjawiskach i duchach lotem błyskawicy 
obiegła bliższe i dalsze okolice. Nawet z 
Bydgoszczy i Poznania przybyli ciekawi. 


Nasz korespondent poznański wybrał 
się również do tej odludnej wsi, o którei, 
gdyby nie powyższy wypadek, rzadko 
kto wiedziałby, że znajduje się w Poznań- 
skiem. 

— Zajeżdźamy do Niedźwiedzin, Przy- 
godni wieśniacy wskazują nam chatę, 
gdzie zamieszkuje rodzina Łukasiewi- 


„SIEDEM GR 


OSZY” 


ie zjawiska w Niedź 


czów. Po kilku minutach wchodzimy w 
progi bardzo nędznej chatki. 

Zagadujemy 49-letniego Michała Łuka- 
siewicza, bezrobotnego inwalidę, ojca 12- 
letniej dziewczynki. 


e o o 
Tajemniczy mężczyzna 
— Dnia 27 marca — opowiada nam 

Łukasiewicz — zaczepił moią córeczkę 
Zofię jakiś nieznajomy mężczyzna w czar= 
nem ubraniu j sztywnym kapeluszu i za- 
pytał ją o drogę do Dąbrówki Kościelnej. 
Dziewczę wskazało bez wahania drogę, 
jednak było zdziwione. że ów nieznajomy. 
idąc drogą z Dąbrówki, pyta o kierunek. 
Mężczyzna ten się oddalił. 


Dziewczynka nawiedzena 


~- re 


Dziewczę tegoż dnła popadło w ja- 
kiś dziwny trans. W nocy, gdy leżała w 
łóżeczku, poczęło „coś“ silnie stukać. 
Zbudzeni rodzice i rodzeństwo nikogo 
nie zauważyli, jakkolwiek maiwyrażniel 
słyszeli siine stukania, które również zbu- 
dziły sąsiadów. Zjawiska te powtórzyły 
się i były jeszcze gwałttowniejsze. 

Gdy dziewczynka leżała w łóżeczku, 
niespodziewanie zaczęła się unosić pierzy- 


przez...» „duchy“ 


na, którą była przykryta. Bogobojni Łu- 
kasiewiczowie położyli wówczas książkę 
do nabożeństwa, którą jakaś siła odrzuci- 
ła, jakkolwiek dziewczynka miała ręce 
na wierzchu i żadnego ruchu nle wyko- 
nała. Jeden z sąsiadów położył wtedy na 
lóżko pręt i w momencie, gdy blisko pod- 
szedł do łóżka — iakaś tajemnicza ręka 
przez powłokę chwyciła pręt i uderzyła 
zbyt natrętnego sąsiada. 


Grupie zimna dłeń 


Ojciec dziewczynki w zamiarze prze- 
konania się, co porusza prętem pod po- 
włoką pierzyny, wsunął rękę, lecz mo- 
mentalnie ją wyciągnął, gdyż natrafił na 
trupio zimną dioń. 

Dziewczynka leżała jednak nierucho- 
mo. W pewnym momencie, dziewczynka 
zaczęła ręką czynić ruchy jakby chciała 
coś napisać, Wówczas jeden z obecnych 


podsunął jej papier i ołówek j Sskreśliła 
następujące słowa: 

„Marjan Surdyk, lat 24, kawaler. za- 
mieszkały we wsi Turystoku w powiecie 
Gnieźnieńskim utopił się w jeziorze tury- 
styńskiem 14. 8. 1933 r. Tuła się po Świe- 
cie, bo niema zbawienia. Wybawcie mnie 
a pójdę precz. Wybawić może mnie ks. 
Pyszkowski z Dąbrówki“, 


Badanie lekarskie dziewczynki 


Temi zjawiskami zaniepokojeni udali 
się po poradę do ks. prob. Pyszkowskie- 
go z Dąbrówki Kościelnej, który w Wielki 
Czwartek odprawił nad 12-letnią Zofią 
egzorcyzmy. Zjawiska te powtórzyły się 
jeszcze w drugi dzień Wielkiejtocy. po- 
czem były objawy znacznie słabsze. 
Dziewczynka przez kilka dni niedomagała 
i czuła w kończynach pewne dreszcze, 
które. jak oświadczyła, były iednak nie 
bolesne. 

* Ks. prob. Pyszkowski zawiadomił o 
wszystkiem starostwo w Wągrowcu. Na 
miejsce wypadku przybyła policja, która 
sporządziła protokół, Dziewczynkę, któ- 
ra wraz z swą ciotką wyjechała do Wa- 
growca, zbadał dr. Dzikowski. Stwier- 
dził on, że Zosia jest zdrowa, lecz jest do 
pewnego stopnia histeryczna, - 


Í 
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Froncek zapadł w sen głębokł, 
ale „Ciapek* ciągle szczeka, 
sądząc, że pod samem oknem, 
bandyta na Froncka czeka, 


Miesięczna prenumerata 
W kraju z przesyłką pocztową 
Przy 


„a? GROS 


zamówieniu w urzędzie pocztowym A ś 


Władze policyjne skomunikowały się 
na podstawie kartki. skreślonej w transie 
przez Zosię, z władzatni w pow. Gnież- 
nieńskim. Nietylko, że w jeziorze turo- 
stowskiem nigdy żaden Surdyk się nie 
utopił, lecz we wsi o podobnej nazwię ża- 
dni Surdykowie nie zamieszkiwali. Cha- 
rakterystyczne jest jednak to, że ojciec 
Zosi, jeszcze będąc kawalerem przez dwa 
lata w tej wsi pracował, 


Ponowna wizyta 
tajemniczego mężczyzny 


Ów tajemniczy mężczyzna jeszcze raz 
zjawił się pod domem okna Łukasiewi- 
czów, gdzie zapytał o godzinę i po otrzy- 
manı odpowiedzi oddalił się i odtąd 


Froncek psu wymyśla przeto; 
„a to szelma, a to zgaga!", 
lecz to łażanie FrOonckowe 
jakoś wcale nie pomaga 
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Przygody bezrobotnego Froncka 
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Tajemnmicze siulłcamiea i pret, kióry sam bije 
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Przed domkiem, gdzie działy się niesamowite-zjawy stoi rodzina Łukagiewi- 
czów. Na przedzie Michał Łukasiewicz, trzyma w ręce „Siedem Groszy*, 


dalej córeczki Helena, Pełagja i Zosia, 


planie Łukasiewiczowa z córeczką Władzią na ręku. 


Wojciech 


wszelki ślad po nim zaginął, Wedle opo- 
wiadań miejscowych wieśniaków miał on 
przez kilka dni nocować w pobliskim le- 
sie, a na dzień wracał do wsi. lIle w tem 
prawdy — trudno ustalić. Nie ulega ied- 


Przed wyjaśnienie 


którą nawiedzały „duchy“. Na dalszym 
Obok niej stoj maty 
i sąsiadka, 


nak najmmiejszej watpliwości, że mężczy= 
zna taki z dziewczynką rozmawiał, pod 
którego wpływem, jak stwierdził lekarz, 
Zosia uległa pewnej hypuozię. 


m 


. niesamowitej zagadki 


Czy ziawy 1 duchy faktycznie poru- 
szały przedmiotami, jak opowiadają 
naoczni Świadkowie? Należy jednak 
przypuszczać, że zachodzi tutaj fakt ma- 
sowej suggestji. 

Obecnie dziewczynka czuje się dobrze, 
nic ją nie boli. W szkole,, jak nam w roz- 
mowie oświadczył nauczyciel, p. Kazi- 
mierz Dąbrowski uczy się dobrze, jest 
pilna, — jakkolwiek można zauważyć, że 
nauka nie przychodzi jej łatwo. W okre- 
sie, gdy nawiedzały ją „duchy“, była bla- 
da į nieco zmęczona. 

Dziewczynka ta, jak twierdzą inni, nie- 
chętnie przebywała w domu swych rodzi- 
ców, gdyż musiała jako najstarsza zaba- 
wiać młodsze rodzeństwo, złożone z 
trzech sióstr: Pelagii, Heleny i Władzi, 
oraz jednego braciszka, Wojciecha. Naj- 
młodsza Władzia liczy zaledwie roczek i 
z nią podobno miała Zosia najwięcej kło- 
potu, Chcąc pozbyć się roli niańki, uciękła 
Zosia do swej ciotki. Czyżby dziewczyn- 
ka, wychowana na wsi, zdobyła się na 
tyle sprytu, ażeby wyreżyserować tak 


Wreszcie miał już tego dosyć 
i bardzo się denerwuje, 

to też starym swym szalikiem 
pysk „Ciapkowi* zawiązuje 
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fiesamowitą historię — tylko dlatego, by 
nie bawić swego młodszego rodzeństwa? 
— zdaje się to być nieprawdopodobnem. 

Dochodzenia w tej niezwykłej sprawie 
trwają nadal. Niewątpliwie zainteresują 
się niesamowitemi zjawiskami czynniki do 
tego powołane i ostatecznie rozwiążą ta” 
jemniczą zagadkę. 

Przed opuszczeniem Niedźwiedzin, któ- 
re obecnie stały się bardziej znaną miej- 
scowością na ruchliwym szlaku Poznań— 
Wągrowiec — Bydgoszcz, sfotografowa= 
liśmy rodzinę Łukasiewiczów. Zdjęcie to 
powyżej produkujemy. 


EH Ogloszenia SĄ 


TANIO sprzedaje ubrania, palta, spodnie, obu- 
wie i obuwie gumowe. Katowice, ul. Młyń= 
ska 23, 


UWAGA! Sprzedaż wieprzowiry w taniej jat- 
ce w rzeźni Katowice, odbędzie się wę wto” 
rek, 17 kwietnia br. od godz. 7 rano po cer 
nach tańszych. 


Potem wskoczył znów do łóżka, 
nakrył się pierzyną cały, 
piesek zaś spokojnie stol, 
tylko bardzo posmutniaty, 
(C ag dalszy 


nastapi) 
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